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ty ty cmentarzu. ty ty ty ty ty ty ty ty
i. ni.

Zaciszny wiejski cmentarz.... Brzóz plączących wieńce 
Pożółkłych liści złoto ronią na mogiły;
Wielki spokój: cmentarne mary odgrodziły 
Od tej cichej ustroni wszystko, co zwierzęce...,
Tli duch tylko panuje.... Anioł śmierci ręce
Wyciągnął nad grobami, co w darni się skrzyły,
I serca w śnie pogodnym z żądz się oczyściły 
I zapadły w marzenia słodkie niemowlęce....
Wielki spokój.... Wiatr tylko rytmicznie kołysze 
Gałęziami brzóz białych — i hymnem żałoby 
Mąci wieczystych wczasów nieskończoną ciszę;
Jednak, kiedy spoglądam na te smutne groby,
W milczeniu niemej pustki, zda się, sercem słyszę 
Ostatnią skargę w kamień krzepnącej Nioby.

II.
W samym kącie cmentarza wznosi się uboga 
Mogiłka — w niej dzieciątko z pod słomianej strzechy 
Skryło błękit swych źrenic i jasne uśmiechy;
Głód je zabił — i poszło gdzieś do chórów Boga...»
Pamiętam — zima była bezlitośnie sroga:
Życia, jak świece, mroźne gasiły oddechy;
Wicher dął, jak piekielnych wszystkich kuźnic miechy,
Gdy smutny orszak stanął u tych murów proga....
Dziś jeszcze widzę małą drewnianą trumienkę,
Którą dziewki na hustach niosą przez aleje,
I słyszę ich żałosną, jękliwą piosenkę;
Za trumną idzie matka i z bólu szaleje....
Ach! ta twarz!.... KJo raz w życiu spotkał taką mękę, 
Ten się szczerze już nigdy w życiu nie zaśmieje....

Wśród klombu zwiędłych astrów z daleka bieleje 
Kamienny krzyż; u dołu gałązka laurowa....
Smutny to grób, bo w zimnem wnętrzu swojem chowa 
Iskrę świętą geniuszu i szczytne nadzieje....
Młodzieniec, proch którego pod tym głazem tleje, 
Zrodził się w prostej chacie — lecz dola surowa 
Nie zabiła w nim pychy: urzekl go czar słowa,
I poszedł w świat na zmienne, zawodne koleje....
Marzył, kochał i śpiewał.... W rozwarte, ramiona . 
Chciał całą ludzkość chwycić, i w pieszczocie bratniej 
Ogrzać u płonącego świętym ogniem łona....
Lecz — biedny orzeł — zdradnej nie uniknął ma i ni: 
Dalila jakaś zmogła nowego Samsona —
I wrócił między swoich na sen — sen ostatni!

IV.
A tu pod starą lipą, w której pniu się pszczoły 
Roją skrzętne i słodkie przechowują miody,
Spoczął po długiem życiu starzec siwobrody....
Żadna łza nie pociekła na jego popioły....
Nie złamały go życia troski i mozoły,
Nie zjadła nędza: przetrwał i mory i głody;
W ciasnych ścianach prastarej ojcowej zagrody 
Żył, niezmienną pogodą mądrości wesoły....
Lecz na starość sam został.... Żal, pustka, tęsknota 
Gorzkie łzy do powszedniej mięszały mu strawy,
Cień żałoby rzucając na koniec żywota;
Serce wspomnień bolesnych cierń mu jątrzył krwawy, 
Więc o śmierć rychłą codzień lak błagał sierota,

Jak o szczęście.... I Pan go wysłuchał łaskawy....
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O pogrzebie chrześciańskim. wał i darowawszy mu kary doczesne, z mąk czyśco­
wych wyzwolił. Pewną jest rzeczą, że ta modlitwa 
kapłana w imieniu Kościoła św. ma wielkie znaczenie 
przed Bogiem i może duszy zmarłego przynieść wielką

Kremacyoniści czyli zwolennicy palenia zwłok ulgę w czyścowych cierpieniach. Melodya psalmu, gdy 
zachwycają się ogromnie nową metodą obchodzenia ją dobrzy śpiewacy śpiewają, jest tak rzewna, że 
się z nieboszczykami. Twierdzą mianowicie, że palenie przejmuje serce słuchacza żałością i buduje nawet 
ciał jest nader pięknym obrzędem. Cmentarze, gdzie innowierców. .
się grzebie umarłych, zawadzają im, gdyż zajmują Pochód żałobny rusza do kościoła. Na czele mi- 
podobno wiele miejsca na ziemi, które możnaby było nistrant z krzyżem, potem bractwa ze świecami, wśród 
lepiej wyzyskać na rolę pod zboże lub plantacye. nich chorągwie i sztandary, _ dalej duchowieństwo., 
Nadto, powiadają, zatruwają powietrze i wodę, wy- wreszcie żałobnicy ze zwłokami łub karawan, za nimi 
dzielając szkodliwe człowiekowi wyziewy. Dla tego rodzina zmarłego, krewni, znajomi, wreszcie tłum, 
policya nie pozwala już na zakładanie nowych cmen- Kapłan katolicki idzie przed trumną, nie za nią, jak 
tarzy w mieście lub we wsi, tylko w znacznem od pastor lub rabin. Kapłan bowiem wprowadza nie- 
nich oddaleniu. boszezyka do kościoła i do nieba. Jak za życia otwie-

Takie i podobne twierdzenia są wprost śmieszne, rał mu bramy niebieskie, udzielając rozmaitych Sakra- 
Lekarze dowiedli, że cmentarze nie wydzielają żadnego mentów św. a zwłaszcza Sakramentu Pokuty, tak też 
przykrego zapachu, jak n. p. padlina zwierząt. Trup i po śmierci może mu nieba przychylić przez modlitwę, 
po odkopaniu, choć już się rozkłada, nie cuchnie, pokropienie święconą wodą, kadzidło, a przedewszyst- 
Ziemia wciąga wszystko w siebie. Woda na cmenta- kiem przez najświętszą ofiarę Mszy świętej. Tej'władzy 
rzach jest nieraz zdrowsza, niż na naszych podwó- duchowni innych wyznań nie mają; dla tego też idą 
rzach, gdzie częstokroć pompę lub studnię zanieczysz- przy pogrzebie za trumną jak każdy inny śmiertelnik, 
czają odchody ludzkie i zwierzęce, śmiecie kuchenne, Z wieży kościelnej odzywają się dzwony. Kościół 
trupy zwierząt i t. d. święty płacze nad utratą dziecka swojego z pośród

Ale, — powiadają kremacyoniści, — obrzęd pa- żyjących. Zarazem dźwięk dzwonów ma przypominać 
lenia zwłok jest daleko piękniejszy od Obrzędu grze- wszystkim uczestnikom pogrzebu i nieobecnym, że za 
bania: w kilku godzinach całe ciało się spali na popiół, duszę nieboszczyka modlić się powinni.
gdy tymczasem w grobie toczą je robaki, aż po dłu- W kościele ustawia się zwłoki na przygotowanym 
gim czasie zupełnie zgnije. Tymczasem o obrzędzie katafalku i zapała się obok stojące świece. Te świecę 
palenia zwłok wcale mówić nie można, gdyż przy tej oznaczają światłość wiekuistą, której tyle razy życzy- 
procedurze żadnych formalności nie ma: wstawia się my zmarłemu, mówiąc: Wieczny odpoczynek racz mu 
trumnę do pieca i po pewnym czasie trumna i ciało dać Panie, a światłość wiekuista niechaj mu świeci! 
spali się na popiół; pozostały proch i resztki nie- Tymczasem kapłan śpiewa responsorium, »Subveniie«: 
dopalonych kości zbiera się do urny, którą zabierają Przybądźcie Święci Boży, Aniołowie Pańscy wynijdź- 
krewni nieboszczyka. I na tem koniec. cie naprzeciw duszy nieboszczyka i postawcie ją

Natomiast jakże inaczej obchodzi się Kościół ka- w obliczu Najwyższego! Niech cię przyjmie Chry- 
tolicki z ciałami zmarłych! Jak za życia był człowie- stus, który cię wezwał i na tono Abrahama Aniołowie 
kowi najlepszą matką, tak towarzyszy jeszcze jego jego niech cię zaprowadzą! Gale niebo wzywa Ko- 
martwym zwłokom do grobu z wielką czcią i okaza- ściół św. na pomoc duszy nieboszczyka, aby ją przy- 
łością. Warto przypatrzeć się ceremoniom pogrzebo- jęło do grona swojego.
wym, używanym w polskich dyecezyach. Kapłan przyszedłszy przed wielki ołtarz, zaczyna

Trzeciego dnia po śmierci nieboszczyka zjawia następnie śpiewać nieszpory lub jutrznię żałobną, na­
się kapłan ze służbą kościelną w domu żałoby. Ubiera zwaną także wigiliami. Jestto zbiór rozmaitych psal- 
się w komżę, stułę, kapę żałobną i biret i kropi nie- mów z antyfonami, wyrażających nieszczęście czło- 
boszczyka, mówiąc: Jeżeli będziesz, o Parnie, baczył wieka grzeszącego z powodu ściągnięcia na siebie 
na nieprawości nasze, Panie, któż się przed Tobą gniewu Bożego i zasłużonej kary oraz tęsknotę za 
ostoi? Następnie odmawia lub śpiewa na przemian wybawieniem z niedoli grzechowej. Tak nieszpory 
z chórem lub organistą psalm 129 »De prwfundis*: jak wigilie kończą się radosnym hymnem, pierwsze 
Z głębokości wołałem ku Tobie, Panie, Panie, wysłu- »Magriificat<, ostatnie »Benedietus«, jakoby Bóg już 
chaj głosu mojego. wysłucha! modlitwę Kościoła za duszę zmarłego i dał

Jakiż to piękny początek pogrzebu chrześcrań- mu już wieczny odpoczynek u siebie po burzliwej 
skiego! Kapłan zaczyna go serdeczną modlitwą pielgrzymce życia tego.
w imieniu Kościoła i w imieniu zmarłego, aby Bóg Po wigiliach odprawia się Msza święta żałobna 
raczył nie pamiętać nieprawości i grzechów jego, lecz za spokój duszy nieboszczyka. Jestto najskuteczniej- 
aby mu był miłosiernym sędzią. Woda święcona, sz-y środek pomocniczy dla zmarłego, gdyż na ołtarzu 
którą go pokrapia, ma duszy jego przynieść ulgę ofiaruje się Boskie Ciało i przelewa-się w cudowny 
w mękach czyścowych. sposób Krew najświętsza Pana Jezusa za grzechy

Następnie intonuje celebrans antyfonę »Exsulta- jego Ojcu Przedwiecznemu. X W. N.
bunt Domino*: Będą się cieszyć Panu Pości upoko- --j-c-
rzone! Gdy żałobnicy wynieśli mary ze zwłokami
z domu, śpiewa się psalm 50 »Miserere*: Zmiłuj się nfcn na ltkłnna/1
nademną, Boże, według wielkAego miłosierdzia twego. ivz,isi Łmei Ket ifisiupau*

Ileż myśli zbawiennych i podniosłych mieści się “—
w tej antyfonie i w tym psalmie! Najprzód pociesza Mało miesięcy w roku wywiera tak głębokie wra- 
kapłan duszę nieboszczyka i jego pozostałych kre- zenie na wierzące serce, jak listopad. Radosnein 
wnych zapowiedzią, że kiedyś przyjdzie czas, gdy przypomnieniem zastępów błogosławionych obywateli 
kości jego zbielałe na proch cieszyć się będą w Panu, niebios rozpoczyna Kościół święty ten miesiąc. Baz- 
t. j. gdy mocą Bożą wskrzeszone będą do nowego pośrednio potem zwraca się spojrzenie chrześcianina ku 
życia w dzień zmartwychpowstania; potem modli się tym miejscom, gdzie dusze wiernych zmarłych oczysz- 
w imieniu zmarłego do Boga, aby się nad nim zrniło- czają się z ostatnich pyłków skazy, zanim staną się i

i
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godne stanąć przed obliczem Najwyższego, Kościół 
święty ukazuje się tutaj jako prawdziwa matka wszyst­
kich swoich dzieci, raduje się z błogosławionymi i smuci 
się z cierpiącymi członkami swoimi.

W dwa dni po Dniu Zadusznym przywodzi nam 
Kościół przed oczy wspaniałą postać wielkiego arcy­
biskupa medyolańskiego,* św. Karola Boromeusza, 
który był pochodnią, przyświecającą nie tylko współ­
czesnym, ale błyszczy zawsze jako świetlany przykład 
dla wszystkich katolików całego świata po wszystkie 
czasy. Znowuż w kilka dni później zwraca się nasza 
myśl ltu św. Marcinowi, biskupowi, który już jako 
katechumen złożył dowody podniosłości swojego ducha. 
Potem na pierwszy plan wysuwa się postać świętego 
młodzieniaszka Stanisława Kostki, patrona polskiej 
młodzieży i radośnie przywodzimy sobie na pamięć 
szczegóły jego życia anielskiego. Dwie postacie ksią­
żęce: św. Leopold i św. Elżbieta podnoszą ducha 
naszego dostojną szlachetnością duszy, gorącą po­
bożnością i niezwykłem miłosierdziem, posuniętem aż 
do zaparcia siebie. Niebawem radujemy się z Naj­
świętszą Matką Bożą, obchodząc pamiątkę Ofiarowania 
Panny Maryi jako maleńkiej dzieciny na służbę Bogu. 
Spoglądamy następnie ku delikatnej dziewicy, świętej 
Cecylii, która oddała życie swoje za Pana w czasach, 
kiedy śmierć była przeznaczeniem wiernych wyznaw­
ców Chrystusowych. Następnego dnia święcimy pa­
mięć św. Klemensa, papieża z palmą męczeńską 
z czasów apostolskich, poczem Kościół św. ukazuje 
nam wdzięczny obraz św. Katarzyny, tej dziewicy, 
błyszczącej świątobliwością życia i wielką mądrością, 
męczenniezki i wybranej Pana, której ziemskie szczątki 
aniołowie zanieśli na górę Sinai i tam pogrzebali.

Z głębszą myślą przywodzi nam Kościół św. na 
pamięć tak piękny żywot właśnie na koniec roku ko­
ścielnego, a kto dobrze wniknął w ducha i znaczenie 
jego, ten zrozumie, jak zbawiennym jest rozpoczyna­
jący się z końcem listopada czas adwentowy. Adwent 
jest czasem radosnej pokuty. Kościół św. jest tego 
samego zdania, gdyż nie pomija w swoich modlitwach 
okrzyku radości >Allełuja!«, co się nie zdarza w in­
nych czasach pokuty. Jestto łatwem do zrozumienia, 
bo przecież adwent jest czasem przygotowania na 
przyjście Zbawiciela świata. Stąd owo »Alleluja* 
i ów nastrój ducha tęskny, a .mimo to radosny. Ale 
czem jest adwent w roku kościelnym, tem powinno 
być życia każdego katolika, to jest przygotowaniem 
do przyjścia Chrystusa Pana. Św. Bernard powiada, 
że życie chrześcianina przedstawia mu się, jak wigdia 
wielkiej uroczystości. I istotnie jest nią ono, a przy­
najmniej być nią powinno.

W ZADUSZKI,
Ponury dzień listopadowy.
Na cmentarzu snują się tłumy, jedni przyszli od­

wiedzić drogich zmarłych, położyć wieńce na ich mo­
giłach i pomodlić się duszą całą, drugich sprowadziło 
tu przyzwyczajenie, inni znów znaleźli się przypad­
kiem i przypatrują się łzom ludzkim, jak ciekawemu 
widowisku.

Wiatr zawodzi jakąś pieśń dziwnie żałosną i prze­
nikliwą, bezlistne drzewa chylą się pod jego silnym 
podmuchem, szary mrok zwolna zaczyna otulać mogiły... 
gdzie niegdzie błyskają światełka... za chwilę cmen­
tarz cały zajaśnieje.

Przed wspaniałym rodzinnym grobowcem na ławce 
siedzi kobieta. Oczy ma wlepione w marmurowego

anioła z niewymowną boleścią, ręce kurczowo ściskają 
książkę do nabożeństwa. Przepyszny aksamitny plusz 
otula jej szczupłą postać i pada miękiemi fałdami na 
ziemię. W przyzwoitej odległości stoi lokaj w liberyi 
z parasolem i pledem.

Siwowłosa dama siedzi już długo, bardzo długo... 
Tłumy przerzedziły się, wicher pogasił połowę lam­
pek, a ona spoczywa wciąż na ławce bez ruchu i bez 
słowa modlitwy na ustach, sztywna, jak te kamienne 
postacie, zdobiące cmentarz.

Gorzkie myśli kłębią się pod czarnym woalem, 
okalającym jej twarz bladą i pooraną przez cierpienie.

— Nic, nic... wszystko, co kochałam, leży pod tą 
chłodną płytą!... mąż ukochany... dwie dorosłe córki 
i najdroższe kochanie moje... mój Józiu... ostatni, 
ostatni... Po co ja żyję? Po co się męczę, tak stra­
szliwie?... Wszystkie łzy już wypłakałam... dziś oczy 
moje suche, ale za to ciężar okropny piersi tłoczy. 
Daj mi śmierć, Boże, gdyż wytrwać dłużej mi sił nie 
starczy!...

Rozmyślania te przerywa głośny jęk. Odwraca 
się mimowoli: przy sąsiedniej ubogiej mogile klęczy 
kobieta, licho ubrana z dwojgiem dzieci.

— O Jezu, Jezu! zlituj się nademną!... Co my 
sieroty zrobimy... a toć przyjdzie z głodu umierać! — 
łka kobieta, uderzając głową o krzyż drewniany.

— Mamo, — skarży się młodsza dziewczynka — 
mnie się jeść clice... daj mi chleba....

Matka jednak nie słyszy.
— Cicho, Marysia, — uspokaja ją brat, dziesięcio­

letni może chłopiec z bladą, chorobliwą cerą — módl 
się za duszę tatusia, proś Matki Boskiej o zmiłowanie.

— Kiedy ja głodna, nie gniewaj się Józiu!...
Na dźwięk tego imienia siwowłosa daina wstrząsa 

się nerwowo i uważnie zaczyna się przyglądać grupie 
biedaków.

— Mamo, — zaczyna znowu dziewczynka, szar­
piąc matkę za łataną chustkę — chodźmy do domu 
zimno mi!...

— Do domu? a gdzie nasz dom, sieroto? Toć 
widziałaś rano... gospodarz wziął rzeczy za komorne... 
wypędził, zabronił się pokazywać.... Oj, przyjdzie 
nam zamrzeć na tych mogiłkach....

Mała zaczyna płakać.
— Maryś, — woła chłopiec — widzisz, mama taka 

biedna, taka chora, pracować nie może, a ty tak do­
kuczasz!...

— Mnie zimno i jeść się chce — powtarza ze 
łkaniem dziecko.

Matka obejmuje zczerniałemi i posiekanemi rę­
koma dzieci, łzy gorące płyną po zwiędłych przed­
wcześnie policzkach, a wargi szepcą z jakimś bole­
snym uporem: Jezu... Jezu... Jezu....

W sercu siwej damy zaczyna się coś budzić.
Od lat dziesięciu, od chwili, gdy wieko trumny 

zapadło nad ciałem ostatniej jej pociechy, usunęła się 
od świata, od jego radości i trosk; zasklepiona w swo­
jej boleści zapomniała o wszystkiem; własne nie­
szczęście zrobiło ją egoistką. Ogrodziła się chińskim 
murem od ludzi, nie widząc nikogo, prócz milczącej 
i pełnej szacunku służby. Wielki majątek pozwalał 
jej urządzić sobie życie według upodobania. W osa­
motnieniu swojem zapomniała, że inni przecież żyją, 
cierpią i umierają — nic jej nie dotykało, żaden od­
głos ludzkiego bólu nie dochodził do jej wybitych 
dywanami komnat. Od czasu do czasu rzuciła wię­
kszą sumę na cel dobroczynny, robiła to jednak ma­
chinalnie, z przyzwyczajenia raczej, niż z miłosierdzia; 
dziś dopiero... dziś, widząc tę bezgraniczną nędzę — 
poczuła wyrzut sumienia. Jakto? przez tyle lat za­
niedbała obowiązki miłości bliźniego? nie wstrząsną
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jej duszą cudzy ból i rozpacz? nie otarta własną ręką 
ani jednej łzy? Wszak ci wszyscy, biedni i nieszczę­
śliwi, odepchnięci i pogardzeni — toż to bracie w Chry­
stusie!

Lodowy pancerz topniał zwolna.
— Nie ma dla nas miłosierdzia... — jęczała bie­

dna kobieta, garnąc do siebie dzieci.
— Jest — zabrzmiał nad nią głos łagodny i miękka 

dłoń spoczęła na jej ramieniu. — Jestem też sama 
i nieszczęśliwa, niech więc mój dom będzie waszym 
domem, niech będzie domem i przytułkiem dla wszyst­
kich, nie mających dachu i schronienia!

* **
Noc zupełna.... Pusto... parę lampek płonie mi­

gotliwym blaskiem... Środkiem cmentarza idą dwie 
kobiety spokojne i radosne... Jedna znalazła opiekę 
i przytułek, a druga cel życia i zadowolenie we­
wnętrzne.

Listy Przyjacielskie.

LIST VIII.

Czczenie obrazów i relikwii. 
Beatyfikacya i kanonizacya.

(Dokończenie Listu ósmego.)
Czcząc zaś pamiątkę i zasługi osób znakomitych, 

tern samem należy mieć w poszanowaniu
obrazy i relikwie Świętych.

Azali nie mają we czci dzieci wizerunki rodziców i pod­
dani obraz swojego monarchy? Daleko bardziej czcić 
należy wszystko to, co się odnosi do Chrystusa Pana 
i Świętych jego.

Cesarz grecki Leon Izauryjski (717—741) zaczął 
zwalczać cześć oddawaną obrazom Świętych. Ani 
przedstawienia papieży, ani rozprawy słynnego św. Jana 
Damasceńskiego (f 754) nie zdołały przekonać cesarza, 
że jest w błędzie. Wystąpił z nauką, że cześć odda­
wana obrazom jest bałwochwalstwem a ogłosił, że 
pod utratą zbawienia i pod surowemi karami pań­
stwo wemi nie wolno czcić obrazów Świętych i nakazał 
je usuwać. Rozpoczęło się krwawe prześladowanie, 
zaostrzone jeszcze przez jego następcę na tronie. Naj­
kosztowniejsze i najcenniejsze krucyfiksy i posągi, 
często arcydzieła sztuki, rąbano i niszczono. Stawia­
jących opór karali wyłupywaniem oczu, obcinaniem 
uszu i rąk, lub śmiercią. Dopiero za cesarzowej Ireny 
r. 787 odbyć się mógł sobór powszechny w Nicei, który

herezyę obrazoburców potępił 
i wyjaśnił, że Kościół oddaje cześć nie drzewu ani 
płótnu, lecz Świętemu, którego obraz przypomina; 
wykazał też różnicę, jaka zaełiodzi między czcią od­
dawaną Bogu a czcią Świętych.1)

W Piśmie św. czytamy co prawda słowa: »Nie 
będziecie sobie czynić ryciny*, lecz też obok tego 
czytamy:

sżebyście się jej kłaniali*
(3 Mojż. 26, 1), jak poganie czynili. Słowa powyższe 
zakazują więc bałwochwalstwo, do którego żydzi 
bardzo byli skłonni, a nie cześć obrazów Świętych. 
Sam Bóg nakazał Mojżeszowi dwóch Cherubinów 
umieścić nad arką Przymierza i ulać węża miedzia­

nego jako wyobrażenie Ukrzyżowanego. Myli się 
pewien pastor polski, twierdząc, że Bóg węża spalić 
kazał, gdy go zaczęto czcić.1) Spoglądanie bowiem na 
węża ze zaufaniem na puszczy było także przecież 
pewną czcią, lecz kiedy we wiekach późniejszych żydzi 
poczęli uważać węża za bożka, kadzidło mu palili, 
cześć Boską oddawali, gorliwy o służbę Bożą król 
Ezechiasz połamał go.

Pożytek
z wizerunków Chrystusa i Świętych jego niemały, 
albowiem nie tylko służą na ozdobę kościołów i po- 
mieszkań, lecz przedewszystkieni pouczają i utwier­
dzają nas we wierze i zachęcają do naśladowania. 
Albowiem żywo stawiają nam przed oczy tajemnice 
naszej religii, historyę odkupienia naszego i pobożny 
żywot Świętych. Przed wynalezieniem sztuki drukar­
skiej malowidła po kościołach służyły także młodzieży 
i dorosłym za katechizm, którym posługiwał się ka­
płan ku objaśnianiu prawd wiary.

Relikwie (szczątki) Świętych 
mamy w poszanowaniu dla tego, że ciała ich były 
żywymi członkami ciała Chrystusowego i mieszkaniem 
Ducha św. i że kiedyś znowu zmartwychpowstaną do 
chwały wiecznej.

Relikwie zawsze czczono w Kościele. I tak na 
przykład w drugim wieku czcili chrześcianie w An­
ty och i i i Smyrnie zwłoki świętych Biskupów Ignacego 
i Polikarpa, umęczonych dla Chrystusa, a pierwsi 
chrześcianie życzyli sobie gorąco, iżby po śmierci ich 
zwłoki były chowane w katakumbach, obok grobów 
Męczenników.

Cześć relikwii jest
miłą Bogu;

poznajemy to stąd, że Bóg przez nie cuda czyni, jak 
świadczą Pismo św. i historya Kościoła. Człowiek 
zmarły, dotknąwszy się kości Eiizeuszowych, ożył 
(4 Król. 13, 21). Św. Pawła chustki i pasy uleczyły 
chorych i opętanych (Dziej. 19, 12). O cucah na 
grobach św. Szczepana, Feliksa, Gerwazego i mnych 
opowiadają św. Augustyn, Ambroży i inni Ojcowie.

Nie jest atoli
artykułem wiary,

że każda relikwia, wystawiona ku czci, jest prawdziwa. 
Jej prawdziwość opiera się tylko na ludzkiem wiaro- 
godnem świadectwie. ♦

Rzekomi uczeni protestanccy, jak Hasc i Tscha- 
chcrt, wyszydzają czczenie relikwii, pisząc o ubóstwia­
niu drzewa i sukna. Z objaśnień poprzednich wypływa 
śmieszność tych zaczepek. Uczczenie jakiejbądź rzeczy 
jest tylko względnem, to znaczy, że przysługuje rzeczy 
jedynie przez wzgląd na osobę i związek swój z tą 
osobą cenioną. Relikwie Świętych mamy w poszano­
waniu nie tylko z przyczyn naturalnych, ludzkich, 
lecz także z przyczyn religijnych, ze względu na 
świątobliwość wiernych sług i przyjaciół Bożych.

Nie mają innowiercy I niewierni przyczyny 
natrząsać się zo zwyczaju katolickiego, gdyż mnie­
mane czy rzeczywiste pamiątki po wielkich mężach 
swoich czczą nierzadko w dziwaczny wprost sposób. 
We Wormacyi kupują protestanci relikwie prawdzi­
wego drzewa Lutrowego, na zamku Wartburg gorliwi 
czciciele Lutra wyskrobali kawał ściany, gdzie się 
znajdowała plama atramentu, powstała niby przez to, 
że Luter rzucił kałamarz na dyabła, który mu się po­
kazywał. Na pewnej wystawie w Dyseldorfie (r. 1899) 
pokazywano włosy jakiejś Szarloty, z którą poeta 
niemiecki Goethe utrzymywał stosunek, dalej przycisk 
na listy z lipy Goethego, czapkę Goethego i t. d. Wiel­
biciele Bismarcka skrzętnie podnosili zapałki, które

») Sadowski: »Zarys- historyi Kościoła katoiickiego<, str. 55, Kraków. i) Angerstein: » Różnice*, str. 8.
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rzucił zapalając fajkę, i starannie je przechowywali.
I tacy ludzie urągają katolikom dla czczenia relikwii 
Świętych Pańskich!

Stanowisko
protestantów wobec Świętych jest w ogólo wprost 
niedorzeczne. Każdy naród, każde społeczeństwo, 
każde wyznanie czci swoich mężów wielkich, bo ina­
czej nie byłby ich godzien. Protestanci czynią, jakoby 
Święci nie byli przyjaciółmi Boga, lecz jego wrogami 
zażartymi. A czy czytali choć żywot jednego z Świę­
tych? Wprost niepojętą wydawać się może odraza 
protestantów naprzeciw samemu

mianu świętości.
Powiadają, że tylko Bóg sam jest święty. Odpowia­
dam, że różne są stopnie świętości, a inną jest świę­
tość Boga, inną stworzeń. Bóg jest rafes&o/terenie 
święty. Tak zupełnej i całkowitej świętości, godnej 
Boga, nie posiadają ani Aniołowie, ani nawet Matka 
Boska. Następują stopnie świętości, do której docho­
dzili wielcy Święci, potem osoby o wyższej pobożności 
i doskonałości.

Jakże więc nie mówić o Świętych, kiedy Pismo 
święte Starego i Nowego Testamentu bardzo często 
używa wyrazu tego, mianując tak nawet wszystkich 
żydów starozakonnych i wszystkich chrześcian. A nie 
tylko ludzie, lecz nawet ołtarz i sprzęty używane ku 
służbie Bożej nazywa się święte, nawet święte świętych 
(2 Mojż. 29, 37). Nie można więc powiedzieć, żeby uspo­
sobienie i zapatrywanie protestantów i w tym przy­
padku opierało się na Biblii.

Skąd taka odraza 
protestantów ku wyrazowi .święty.?

Pewnieć dla tego, że założyciele protestantyzmu 
żadnym sposobem rościć sobie nie mogą przymiotu 
świętości lub świątobliwości, że protestantyzm ani 
jednego Świętego nie wydał, że nauka protestancka 
d® świętości nie prowadzi, ani przycisku na świętość 
nie kładzie, bo kłaść nie może. A ktoby w protestan­
tyzmie miał orzekać, że odnośna O3oba w poczcie 
Świętych się znajduje?

Stąd też przecież w kalendarzach protestanckich 
podani są Święci katoliccy nie protestanccy, bo tych 
me masz, w języku kościelnym protestantów jeszcze 
dziś niedziele w poście nazywają się po katolicku 
»Invocabit«, .Reminiscere*, »Oculi< i t. d. od wstępu 
do Alszy św., o czem rzadko swoją drogą kto wie.

Jest jeszcze
zarzut,

że upadamy na kolana, oddając cześć Świętym, że 
stawiamy im kościoły i ołtarze, składamy ofiarę Mszy 
świętej jako Bogu samemu.

Klękamy wprawdzie, modląc się do Świętych, ale 
przez to im bynajmniej czci Boskiej nie oddajemy, 
podobnie jak sługa nie czci pana swojego jako Boga, 
gdy go na kolanach o jaką laskę prosi. Kościoły zaś 
i ołtarze tylko Bogu stawiamy i tylko Bogu składamy 
ofiarę Mszy św., chociaż przy tein czcimy także pa­
miątkę Świętych i ich przyczyny wzywamy.

Od najdawniejszych czasów pochwalał i popierał 
Kościół tę cześć. Dla uroczystego obchodu pamiątki 
Świętych postanawiał osobno dni, stawiał kościoły 
i ołtarze, przy ofierze Mszy św. ich przyczyny wzywał, 
a Bóg często uświęcał to nabożeństwo przez nadzwy­
czajne łaski. Ludzie oddają ważniejsze przedsiębior­
stwa świeckie pod protektorat czyli opiekę jakiegoś 
możnego pana. Wierni zaś oddają pod opiekę świę­
tych kościoły, ołtarze, miasta i kraje. Świętych tych 
zowiemy Patronami.

Co do przyklękania 1 innych objawów 
zewnętrznych

przy modlitwie, to sam Chrystus Pan upadał na obli­

cze, oczy ku niebu wznosił, klękał. Paweł św. klęcząco 
się modlił. Przyklękamy więc i my grzeszni ludzie 
do modlitwy w uczuciu swojej niegodności, z pokory.

Jak często opowiada Pismo św., że przed osobami 
świątobliwemi lub wyżej postawionemi rzucano się 
na ziemię.

Jozue na przykład nie stał się przecież bałwo­
chwalcą przez to, że przed Arką Przymierza rzucił 
się na twarz (Joz. 7, 6).

Chodzi więc przy podobnych
objawach czci zewnętrznej 

o wetzmęirzne usposobienie nasze. Oczywiście żaden 
rozsądny człowiek przez takie objawy nie chce prze­
cież stworzeniu lub wizerunkowi jakiemubądź oddawać 
czci Boskiej. Zresztą często zależy sposób wyrażania 
czci od usposobienia jednostki i rasy, bo inaczej wy­
nurzają nabożność swoją ludy na Wschodzie, inaczej 
Słowianie, Germanie lub Romanie.

Jeszcze kilka słów
o beatyfikacyi i kanonlzacyi 

wiernych sług Bożych.
Nie trzeba sobie wyobrażać, że przez kanonizacyę 

dopiero otwiera komuś Kościół bramę nieba. Przez 
kanonizacyę czyli policzenie w poczet Świętych orzeka 
tylko Papież publicznie, ża odnośna osoba święcie 
żyła, co dowiedzionem zostało przez zbadanie jej 
żywota, że jest już w niebie, co stwierdzają dowie­
dzione cuda, i że dla tego należy jej się cześć publiczna 
w Kościele. Poprzedzające kanonizacyę badanie życia 
Świętego i zdziałanych cudów prowadzonem bywa 
nadzwyczaj dokładnie i ściśle. Badania i rozprawę 
przeprowadza osobny sąd przysięgłych, złożony z kar­
dynałów, adwokatów, medyków i przyrodników. Ka- 
nonizacya nastąpić może najprędzej w 50 lat po śmierci 
Świętego.1) X. Biskup J/arźzn podaje przykład na to, 
jak ściśle bada się życie i cuda przed kanonizacyą. 
Pewien znakomity Anglik protestancki zaprzyjaźnił się 
był z jednym z prałatów w Rzymie. Tenże dnia jednego 
oddał Anglikowi akta dowodowe o kilku cudach świę­
tego Franciszka Regis do przeczytania. Przejrzawszy 
akta, zwrócił je Anglik prałatowi, mówiąc: .Jeżeli 
wszystkie cuda, uznane przez Kościół, tak jasno i pra­
widłowo stwierdzone zostały, toby i protestanci bez 
wszystkiego uznać je mogli i nie byłoby przedrze­
źniania*. .Dobrze, — odpowiedział prałat, — komisya 
z tych cudów ani jednego nie uznała za dostatecznie 
dowiedziony.*2)

Kanonizacyę poprzedza beatytikacya czyli uzna­
nie kogoś błogosławionym. Przez beatyfikacyą naka­
zuje Kościół zwykle cześć dla jakiegoś Świętego tylko 
w pewnym kraju, podczas gdy kanonizacyi towarzyszy 
nakaz czczenia tego Świętego w caiym Kościele.

Polska licznych wydała Świętych, dla tego 
nazwaną została Matką Świętych. Słynny Jezuita 
O. Skarga wydał obszerne .Żywoty Świętych*. Czy­
tanie .Żywotów* oddziałuje wielce zbawiennie, bo po­
budza do naśladowania wzniosłych przykładów.

-o«ooo55h<xx>o—

Z wycieczek po Księstwie.
(Dzienniczek Jerzego.)

XIV.
Dolsk i Śrem.

Zajechaliśmy do małego miasteczka, otoczonego 
jeziorem. To Dolsk, niegdyś własność biskupów po-

J) Spirago: .Katechizm ludowy., II, str. 83.
2) .Bischiiftiekes Wart*, str. 367;
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Dęby i jodły jako te wieżo 
Pod niebo się dźwigają,
2e i królowie w złotych pałacach 
Piękniejszych wież nio mają.

znańskich, ślicznie położony wśród wzgórz niewielkich 
nad wodą srebrzystą. Jeszcze widać ruiny zaniku, 
w którym niegdyś mieszkali nasi biskupi. Zwiedzi­
liśmy starożytny kościół, wybudowany przez Andrzeja 
z Bnina, biskupa poznańskiego. Podobał mi się ten
kościół z czerwonej cegły, wewnątrz ozdobiony skle- . . - _ - — uv
pieniem gwiaździstem jak niebo, gdy się wieczorem strzegliśmy piękne jezioio. l odbiegłem do niego, ta- 
gwiazdki na niem zamigocą. Kościół dość duży, ma- kie było przezroczyste, jasne, ze każdy kamyk widać 
jący kilka kaplic, po bokach wznoszą się kolumny, było na dnie. I rzy ślicznej jesiennej pogodzie i we- 
W zakrystyi pokazywał nam kościelny bardzo piękną sołej rozmowie przeszła nam kilkogodzinna prze- 
monstrancyę i kielichy, pochodzące z dawniejszego chadzka az zbyt prędko. ±>o otoz widzimy szybko 
klasztoru filipińskiego w Gostyniu. Bardzo starodawny bieżące wody naszej W arty, otoczone krzewami, wzgó- 
obraz wzięto za pozwoleniem władzy kościelnej do rzami a tuż zaraz Srern przytulony do rzeki. Po krót- 
poznańskiego muzeum. kim odpoczynku zaraz udaliśmy się do kościoła para-

Pytałem stryja, czy Dolsk za polskich czasów był halnego. Kościół ten pamięta dawne czasy, a jeden 
znaczniejszem miastem. Bo dziś mimo swojego śli- nagrobek z piaskowca ma wyryty rok 15J7 i nazwisko: 
cznego położenia robi wrażenie małego miasteczka. Żabczyński. Kośeioł posiadał piękną bibliotekę,
Otóż Dolsk został wyniesiony do rzędu miast już za którą zabrał magistrat i darował gimnazyum poznań- 
Kazimierza Wielkiego. Przedtem zaś był wsią, znaną skiemu.
tylko z malowniczego położenia, z obfitości ryb i zwie- Za miastem stoi opuszczony kościół pojezuicki. 
rzyny. Mimo jednak opieki królów polskich, bo i król Założony został przez Franciszkanów w bardzo a bar- 
Władysław Jagiełło nadał miastu przywileje, i opieki dzo odległych czasach. Znajduje się w kościele sar- 
biskupów poznańskich, którzy tu zamieszkiwali, nigdy kofag ze zwłokami zabitego przez Szwedów zakon- 
Dołsk nie rozwijał się tak pod względem handlu nika Andrzeja Męcińskiego. Według podania to Szwedzi 
i przemysłu jak na przykład Kościan, Wschowa, Le- wszystkich Franciszkanów w Śremie wymordowali, 
szno i inne miasteczka. Miał Dolsk chwile świetności, Co to za dzikość, że nawet sługom bożym nie prze- 
gdy tu zamieszkiwał książę biskup Czartoryski, który puścili!
się przyczynił do wzrostu miasta. Wołał książę biskup Jezuici, którzy w miejsce Franciszkanów później 
tu w Dolsku przebywać niż w Poznaniu i Warszawie, do Śremu przybyli, zajmowali się wychowaniem bo- 
Lubił piękne jeziora dolskie i tu przy zamku śliczny gobojnem i wykształceniem młodzieży. I oni zostali 
miał ogród. Jego śmierć w r. 1768 smutnie wpłynęła przez rząd wydaleni i szkoły im odebrano. Śrem był■&A tri Inolr «-«r-s ł Ul r, b n rt <•» m ł»» »» X ■ z-u nr _ * _ a __ _ . 1 .. 1 ■ _ ł_ _ _ _ Z_  _ _ _ __ ~ l _ A_

Nie daleko Śremu pod Grzymisławem znów do'

nikt się o nie nie troszczył. W zamku był więziony jeden z biskupów poznańskich.
Dolsk przechodził, jak i inne miasteczka naszego Otóż w XIII wieku książę wrocławski zajął zamek

Księstwa, liczne klęski, jak pożary częste, napady i wezwał do siebie biskupa, a gdy ten bezbronny przy* 
w czasie wojen. I tak zniszczone zostały okolice jechał, osadził go w więzieniu. Biskup przy pomocy 
miasta Dolska i Dolsk sam po śmierci Kazimierza wiernych sług uszedł z więzienia i rzucił na księcia 
Wielkiego, gdy w całej Polsce wrzał nieład, dalej zo- klątwę. Książę wkrótce po tein 'zabity został, a za­
stały zrabowane nieraz wszystkie kosztowności ko- mek wrócił do swoich właścicieli, t. j królów polskich, 
ścierne w czasie napadu wroga. Morowe powietrze, W Śremie za dawnych polskich czasów kwitł handel 
które panowało w r. 1710 w Wielkopolscy tak wylu- i przemysł, królowie polscy dbali o miasto, a nawet 
dniło Dolsk, że prawie mało kto przy życiu pozostał. Zygmunt August wzbogacił darami i książkami bibho-

Postanowiliśmy iść pieszo szosą do Śremu, żeby łek?» która już w Śremie dawno istniała, 
przypatrzyć się malowniczej okolicy. Przy pięknej Zapytałem stryja, czy też królowie^ nasi Śrem 
pogodzie szliśmy szybkim krokiem, spoglądając na odwiedzali? Otóż w r. 1368 bawił tu król Kazimierz 
śliczne jeziora, które są rzeczywistą ozdobą naszej' Wielki, bo odbywały się tutaj przez pewien czas sądy 
Wielkopolski. W oddali ciągnęły się lasy. Stryj mi starościńskie.
opowiadał, że za dawnych czasów za królów Piastów Król Władysław Jagiełło dwa razy był w Śremie, 
to większa część Polski pokrytą była pięknemi lasami raz w r. 1416, aby zobaczyć wykopane garnki, o któ- 
a nawet puszczami nieprzebytemi, pełnemi zwierzyny pych wówczas mniemano, iż same z siebie w ziemi się 
wszelkiego rodzaju. W Wielkopoisce najpierw padały utworzyły. A były to pogańskie łzawnice łub urny, 
pod ciosami siekier odwieczne lasy i tu najpierwsze w których nasi pogańscy przodkowie składali popioły 
były osady, najdawniejsze miasteczka. zmarłych.

Za to w Królestwie Polskiem do dziś dnia ciągną 2 te„0 wida^ ju$ za pogańskich czasów Śrem 
się wspaniałe lasy, tak zwane puszcze mazowieckie. byj osadą6*
A już najpiękniejsze lasy i jeziora to są na Litwie. Drugi rflz odwiedzif Jagie«0 Śrem w przejeździ®

Od Dolska do Śremu szliśmy jedną z najpiękniej- z Poznania do Pyzdr, 
szych okolic. Mijaliśmy piękne wsie, należące prze- Podczas wojny szwedzkiej Śrem uległ zniszcze- 
ważnie do polskich właścicieli. Czasami las rozciągał niu a pdźniej znów wojska rosyjskie miasto eplą- 
gię przy szosie, a jesienna kolory liści mieniły się od dr0'wajy
złotożółtej barwy do purpurowej i brązowej. Zdawało Konfederaci barscy, którzy chcieli oswobodzić na- 
mnie się, że jestem w zaczarowanym lesie, tak mnie ród z obce]- przemocy, tu pod Śremem pobili batalion 
się pięknym wydawał i przypomniał mi się wierszyk gaski j dow<5tJzcę wzięli do niewoli.
,0 naszym polskim lesie: Przeszliśmy po ulicach miasta, które jest prze*

A 6osny śmigłe szumią a szumią, ważnie przez Polaków zamieszkałe.
A brzozy liściem trzęsą, Śrem zachwycał mnie swojem ślicznem położeniem
A dzień się przez nie jak sitem sieje, nad rzeką. Żałowałem, że już trzeba było powracać
I patrzy złotą rzęsą, do domu.
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Po drodze rozpamiętywałem, Jak też to ślic: 
na ziemi naszej i chciałem zawołać jak jeden z 
szych poetów:

Wyleć śmiało a wysoko,
I odetchnij w świat szeroko?
Obleć ziemię skrzydłem gońca,
Opatrz wszystko okiem słońca.
Bo te naszych borów szumy 
I tych łanów złote kłosy 
I tych ludów śpiewne dumy,
Jezior fale i niebiosy
Grają jedną pieśnią zgodną,
Jak Bóg wielką i swobodną,
Temu tylko zrozumiałą,
Kto wzrósł w ziemią duszą całą!

MARYSIA Z POTOKA.
(Ciąg dalszy.

V.
Marysia zbiera się do kościoła.

Pod wieczór, gdy głowa Marysi ochłodła, oddech 
stał się równy a sen zupełnie spokojny, Matusikowie 
i Jon tek poszli na nieszpory do kościoła; był to dzień 
świąteczny, bardzo uroczysty, bo święto Matki Naj­
świętszej, której obraz uroczyście dnia tego do kościoła 
wprowadzano dła umieszczenia go w wielkim ołtarzu. 
Obraz ten fundowała wieś Potok ze składek.

Zostawili przy Marysi Matusikowie służebną Kasię, 
a sami poszli, aby Bogu podziękować, że się dziew­
czyna skrzepiła. Stara Matusikowa i Jontek chcieli 
szczególnie polecić Marysię opiece Matki Bożej.

Kasia siadłszy na przyźbie, nizała na nitkę pa­
ciorki.

Za chwilę doleciał silniej dźwięk dzwonu i jakoś 
przez otwarte okienko zajęczał w chacie. Marysia 
nagle drgnęła i zbudziła się. Siadła na łóżku, potarła 
czoło i szybko wyskoczywszy na ziemię, narzuciła 
spódniczkę i wybiegła przed chatę. Tu spostrzegłszy 
Kasię, spytała:

— Gdzie matuś?
— Poszli na nieszpór.
— A tatuś?
— I oni poszli i Jontek, — odrzekła Kasia,
Marysia żywo do izby wróciła i otworzywszy 

skrzynkę, najpiękniejszą dostała przyodziew i poczęła 
się stroić. Dygotała jednak na calem ciele. Niezręcznie 
zapinała gorset; wiążąc korale, zerwała święty szka- 
plerz ze szyi, ale nie uwiązała go już na piersiach, 
tylko schowała do skrzynki. Urwała kilka gałązek 
rozmarynu, wpięła za warkocz i zapomniawszy już 
o chustce, wybiegła z chaty, kierując się ku kościołowi. 
Miała właśnie dziś śpiewać na nieszporach, sam ksiądz 
proboszcz prosił ją o to. Po chwili spostrzegła, że nie 
ma różańca na ręku, zawróciła, stanęła na przełazku 
i krzyknęła na Kasię:

— Kasiu! a podaj-no mi różaniec, bom sobie 
w pospiechu zahaczyła.

Kasia żywo przez okno wyjrzała i za chwilę po­
dała Marysi różaniec.

Dziewczyna, nie ucałowawszy go nawet, jak zwykłe 
dotąd czyniła, okręciła go szybko w koło ręki i raźno 
pobiegła.

VI.
Jak czarny pan uwodzi Marysię. Ciśnięiy 

różaniec.
Nikt z ludzi już nie szedł, późno było. Na zakręcie 

drogi ujrzała Marysia nagle tę samą postać, którą wi­
działa wczoraj pod wierzbą. Stanęła jak wryta. Dziś 
było widno zupełnie. Stał przed nią pan urodziwy, 
czarno ubrany. Patrzał łagodnie, uśmiechał się i rękę 
wyciągał.

— Piękna dzieweczko, dokąd spieszysz tak rączo?
Marysia spłonęła jak róża.
— Do kościoła spieszę, bo śpiewać tam będę.
Pan zbliżył się szybko, ujął jej rękę i rzeki:
— Chodźmy razem, ale nie tędy. Koło brzozy na 

prawo droga jest urwista, ja cię poprowadzę prościuchną 
ścieżyną, ot, widzisz, tą na lewo.

Marysia tak jakoś zesłabła, że oporu stawić nie 
umiała.

— Tędy czy tamtędy, — mówiła sobie, — wszyst- 
koć zarówno, a pan taki piękny, miło z nim iść choć 
chwilkę!

I poszła, a czarny pan za rękę ją prowadził.
— Tyś taka piękna, dzieweczko, — szeptał jej 

cicho, — że ciebie szkoda kryć przed ludźmi!
Serce w dziewczynie załopotało, — to samo jej 

się śniło. Pan ją prowadził na lewo powoli. Kościół 
znikł z jej oczu, ale ona nic nie widziała, bo czarny 
pan znów teraz patrzał na nią tak, jak wczoraj z pod 
wierzby.

— Dzieweczko, śpiewasz tak cudnie, że ty możesz 
świat cały zadziwić.

I wiódł ją ścieżką na lewo w szczere pole.
Marysia znów myślała:
— To samo mi się śniło!
Czarny pan wziął w rękę jej warkocz i potrzą­

sając nim, rzekł:
— Ten warkocz jest ze złota. Patrz, dzieweczko, 

ile złota mieć możesz, jeżeli tylko wierzyć mi i słuchać 
mnie zechcesz.

Marysia spojrzała, a tu na trawie leżą przed nią 
dukaty! Schyliła się, wzięła jeden dukat i ciekawie 
oglądać poczęła; po chwili zgarnęła wszystkie z chci­
wością.

Czarny pan się zaśmiał. Kościół był już daleko 
za nimi.

— A co ty masz, dzieweczko, na tamtej ręce?
Marysia spojrzawszy, drgnęła cała.
— Rzuć to na ziemię, ja ci w tej chwili dam inno 

paciorki.
I wyjął z kieszeni swojego ubrania sznui’ mie­

niących się cudnie kamyków. Potrząsnął nimi przed 
dziewczyną; wszystkie barwy tęczy w oczach jej za­
grały. Krzyknęła ucieszona, rękę do nich wyciągając.

— A, nie.... — rzuć pierwej tainte! — rzekł 
czarny pan z dziwnym uśmiechem.

Marysia szybko różaniec święty cisnęła, zawisnął 
on na bliskim krzaku cierniowym, a wolną ręką po 
kamyki na nowo wyciągnęła. Czarny pan oddał jej 
prześliczne brylanty, ujął w pól, w twarz pocałował 
i wyszeptał:

— Teraz jesteś w mojej już mocy!
Marysia chciala krzyczeć, ale czarny pan natych­

miast, potrząsając jej warkoczem, począł sypać złoto, 
które dźwiękiem i blaskiem ogłuszać i oślepiać ją po­
częło. Obróciła się za siebie.... kościoła nie było.... 
Czarny pan patrzał w nią.... zrobiło jej się czegoś 
straszno.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

c.feo —« - —
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Józef Ignacy Kraszewski.

CHATA ZA WSIĄ.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

Za to latem wszystka ta darń zielona, gdy się 
rozbujała, przypomniawszy sobie pole, z którego 
wyszła, gdy zakwitła, aż miło było spojrzeć na ten 
wiszący ogródek. Wśród gęsto posplatanych zdziebeł 
pospolitej trawy tu i owdzie strzelały kwiatki łąk 
naszych, zdziwione, że ich losy na taką wysokość 
podniosły. Para brzózek nawet, które tam zasiała 
dłoń Boża, ręką wiatru rozrzucając życie po święcie, 
ze swą bieluchną korą i drżącemi listkami wysoko 
nad komin strzelała, i dobrze część dachu stojącą 
jeszcze przeniosły. Słoma, której co dzień mniej po­
zostawało, bo raz w raz trzeba się było łatać darniną 
z bliskiego cmentarnego rowu, służyła gnijąc na po­
karm tym chciwym przybyszom.

Gorzej było daleko ze ścianami, które się osuwały, 
zapadały w ziemię, krzywiły, paczyły, wychylały 
a w końcu stały się jakąś niepojętą klejanką naj­
dziwniej zmieszanych materyałów. Drzewo w nich 
niedostające zastępowały: chróst, glina, ziemia, słoma, 
śmiecie i co tylko było pod ręką. Jaskółcze gniazdo 
pod strzechą gościnną z większą nie zlepia się sztuką. 
Na podpory użyto rozebranej wprędce nieużytecznej 
kuźni, która na jakiś czas i paliwa i budulcu dostar­
czała. Pozostałe jej słupy, horno i kupa gruzu jeszcze 
swem sąsiedztwem więcej ruiny przydawały ubogiej 
chatce, ale wprędce dobroczynna matka zasiała na 
nagiej tej górce pokrzywy i łopuchy, które zielonemi 
liśćmi wstydliwą robotę rąk ludzkich zniszczoną po­
kryły.

Ale człowiekowi, któremu po śmierci tak mały 
wystarcza domek, i za życia nie wiele było potrzeba. 
Wchodziło się do lepianki na wpół się łamiąc, by 
przez drzwi niskie przecisnąć; okno ramą spoczywało 
na ziemi; a we środku, w tej jamce ciemnej, smutnej 
i wilgotnej, żyło się życiem powszedniem, zupełnie tak 
samo, jak się cierpiąc, jęcząc i stękając żyje w nie­
jednym mozaikowanym pałacu.

Kiedy po srogiej ulewie opadła gdzieś ze ściany 
nalepa albo w skwar oschła osypała się glina, i wiatr, 
gość nieproszony, po izdebce przeleciał, — wdowa szła 
za chatę, rozmiesiła gliny, przyłożyła gruzu z kuźni, 
zaprawiła otwór, i znowu na jakiś czas było zaciszno 
i cało.

I dzieweczka, co rosła w tej rozpadlinie, nie zaj­
rzawszy nigdy do lepszego mieszkania, nie wystawiała 
sobie, by co na świecie lepszem, piękniejszem, wygo- 
dniejszem nad nie być mogło. Młodość tak sobie 
kłamie gdy kocha, a dziewczę tak tę swoją chatynkę 
kochało! Dla niej większe i porządniejsze budowy 
zdawały się nawet smutne obok tej jamki na górze 
naprzeciw cmentarza, do której częściej wiatr niż 
ludzie zaglądali.

Nie było już zmowy i nikt Motruny nie odpychał 
gniewem, ale zwano ją pogardliwie Cyganichą a jej 
dzieweczkę Cyganką. I choć się Maryś umiała przy- 
milić, przypytać, uczepić, podobać, choć jej nie odga­
niano — dzieci wiejskie z obawą jakąś stroniły od 
sieroty, uciekały od niej, a często nielitośeiwe płatały 
jej figle! O! dzieci bywają okrutne!

Marysia najczęściej była sama, samiuteńka, i tak 
już przywykła powoli dawać sobie radę, że jej ludzie 
nie nęcili. Patrzała nieraz dni całe, usiadłszy w progu

chaty, na przeciwległe cmentarzysko i wzgórze, 
którem zdaje się, nic do widzenia nie było, i um 
tam dojrzeć dziwnie zajmujących rzeczy.

Przelatywała jaskółka raz niosąc w dzióbku trochę 
błota, to znowu odrobinę słomy lub pierza; Marysia 
szła za nią oczyma tam i nazad, pilnie przypatrując 
się pracowitej ptaszynie, tak że te swoje'sąsiadki 
znała niemal każdą z osobna i po ruchach i zajęciu 
rozpoznawała. Wiedziała ona, gdzie którejgniazdeczko 
przylgnęło i skąd sobie żywność nosiły, a po niespo­
kojnych ich krzątaniach uczyła się poznawać nad­
chodzące burze. Bawiły ją szczebiotliwe wróble i drobne 
ptactwo, gnieżdżące się na kilku wierzbach cmentar­
nych, i elegantki sroczki często o dwa kroki od niej 
przechadzające się po gościńcu, ale nadewszystko ma­
lutkie susły, których tam niezliczona ilość okrywała 
brzegi pola i naddroże.

I myślała Maryś o Bożym świecie, o stworzeń- 
kach Bożych, o kwiatku, co nie zasadzony i nie pole­
wany wykwitał u proga, — a marzenie jej było jak 
bajka cudowne i jak pieśń poetyczne i jak młodość 
świeżości pełne.

A gdy przyszło w słotę, 'w burzę i chłód zamknąć 
się z matką w izdebce, to dziewczę szczebiotało potem, 
że i milczącej Motrunie słowo z ust wyciągnąć musiało 
i nieraz wywołało uśmiech, opowiadanie, naukę — lub 
żale....

Zresztą już Maryś odgadywała cudownie, czego 
jej matka odpowiedzieć nie mogła. Biedne kobiecisko 
tak było życiem znękane, tak cierpiało w sobie, a pod­
nieść się nad boleść swoją nie mogło, że nawet miłość 
macierzyńska rzadko jej otworzyła usta, a ze zwiędłych 
warg zwiędłe ulatywały słowa, nie wiele mogąc na­
uczyć

Z jęku matki wyczytała pierwszy raz cierpienie, 
męczeństwo, boleść, których nigdy nie widziała wśród 
ulubionych stworzeń, zawsze wesołych aż do zgonu 
i szczebiocących przy skonaniu, — i pomyślała biedna, 
żo albo jej matka jest wyjątkiem, lub może jej żałość 
jest skutkiem wieku i choroby.

Jej pojęcie życia tak było fałszywe, tak dziecinne, 
a tak pierwotne, że gdyby była całą myśl swoją wy­
spowiadała najzakamienialszemu z łudzi, byłby się 
nad jej weseleni, ufnem w dolę i przyszłość, rozpłakał 
łzami krwawemi. Jak ofiara uwieńczona kwiatami 
szła naprzeciw losu, co jej oczekiwał groźny; nie wi­
działa jeszcze ani noża, ani stosu, ani boleści, co na 
nią zaczajone czekały, tylko drogę umajoną i wysa­
dzoną kwiatami w złotych sukienkach.

I rosła tak Maryś z nieopatrznem weselem, którem 
Bóg ozłaca pierwsze chwiłe młodości, pierwsze brzaski 
życia; a Motruna co dzień, co godzina zdawała się 
łatami starzeć i chylić ku przedwczesnej mogile. Nia 
żyła już, dogorywała tylko.

Nawet ukochane dziecię do żywota przywiązać 
jej nie mogło; bo sił do tego brakło i z tchem każdym 
reszty ich ulatywały.

Zimny pot występował na czoło matki, gdy po­
myślała, jak swrą sierotkę zostawi samą jedną na 
świecie, samiuteńką niebogę; serce jej biło strachem, 
ale uścisk serdeczny, którym wiązała się ze swoją 
dzieciną, zamiast ożywić, do reszty ją osłabiał i w dzi­
wną, pożerającą rzucał gorączkę.

Przychodziło to powoli, nieznacznie. Rachująo 
na powolność swej choroby, łudziła się Motruna na­
dzieją, że Marysię wychowa, nim oczy zamknie na 
wieki; ale myliły -ją rachuby. Słabość owładła nią 
niepostrzeżona; z razu szła żółwim krokiem, potem 
postępowała coraz hyżej, coraz szybciej, aż dnia je­
dnego postrzegła się biedna kobieta, że już wiadra j 
ciągnąć nie może, że najlżejsza drew wiązka jest dla 

DodateJz.
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1 eta tarze i taie garderobo kupie,Osiadłem w KwUszytlU
przy ulicy Kaliskiej 19 (Bank Ludowy)

jako BtaWznu Irtan-tatasia. 
Ł. Gogolewski

uczeń tajnego radzcy medycynalnego Prof. Parts cha'
I i nadwornego radzcy, nadwornego lekarza-dentysty Prof. j 
Pfaffa. Byty asystent Dr. med. Fritsohego i zastępca ( 

Dr. Guttmanna w Wrocławiu.

' Leczenie chorób szczęk, jamy ustnej I zębów oraz wszel­
kie prace i operacye wchodzące w zakres wiedzy denty­
stycznej. Regulacye szczęk i zębów podług najnowszej me­
tody ortodoncyjnej. Protezy szczęk, podniebienia i zębów.
Najdelikatniejsze opatrywanie osób wrażliwych, nerwowych i dzieci. 
Oeny nader przystępne. — Niezamożni będą uwzględnieni. 
Przyjmuje od 8—12, 2—6, w niedziele i święta od 12—3.

OOOOOOOOOÓ

Chrzanowskiego
lekarza-specyalisty w chorobach położnictwie,

Poznań, św. Marcin 45. Tel. 1875.

= 1 Jeśli ćhcecie Szan. Rodacy rzeczywiście
s ---------- kupić dobre, trwałe =

ubranie, palto, spodnie!
jnpy, jnpy kożuszkowe i cieple kamizelki |

i ubpanba dla cbłooeOa
to nie dajcie się złudzić krzyczącymi cenami w oknach inno-1 
wierczych, tylko zapiszcie sobie proszę moje nazwisko i

J. Kuffel, Poznań)
ulica Szkolna nr. 3.

Najtańszy polski skład gardsroby mgzkisj i dla chłopców j
gotowej i podł. miary, pod gwaranoyą dóbr, leżenia/

o 000000000000000004
Sprzedaż detaliczna

wchód z ulicy Wiankowej

Bliższe 
szczegóły 

w cennikach.

Kupcom 
i hotelistom 

znaczny rabat.

WINA
Górnowęgierskie

Mozelskie, Reńskie J 
Francuzkie
Hiszpańskie 
Szampańskie 

Koniaki, rumy, araki
poleca w wielkim wyborze

A. PFITZNER
w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 34 1 

i w Mad pod Tokajem. Własne winnice. j
ioooooooooooooooooć

Poznań
Stary Rynek 57
Telefon 1215.

niech się lida do firmy

F. LISIECKI Września
Rynek 10

Telefon 120.

Wielki skład i fabrykacya garderoby męzkiej i dla chłopców.
Ażeby wszelkiem wymaganiom zadość uczynić, powiększyłem skład mój w Poznaniu 
jeszcze o przeszło BO □ mtr. i zaopatrzyłem oba, tak w Poznaniu jak i w Wrześni 

w ogromny wybór nowości jesienno-zimowych i polecam:
Ubrania męzkie już za 11.00, 15.00, 20 00, 30.00 i t. A 
Paletoty za 10.50, 13.00, 18.00, 21.00, 30.00 i t. d.
Uistry 16.00. 20 00, 25.00, 3O.00, 36.00 i lepsze.
Paletoty i ubrania dla chłopców w różnych gatunkach,
Jupy męzkie i dla chłopców, bardzo korzystnie i tanio. 
Spodnie kortowe, pluszowe, cajgowe i różne.
Peleryny lodynowe i gumowe w różnych cenach.
Płaszcze gumowe 17.G0, 20.00, 24.00, 30.00 i t. d.
Futra i kożuchy, gacie i jaki oraz jupy kożuchowe w wielkim wyborze.

Obsługa rzetelna! Ceny ściśle stałe!

Dam konfekcyjny
„ASTRA"

ul. Wrocławska 5/6, blisko rynku
poleca swój wielki wybór

kostywnów, płaszczy i kabatów
angielskich, czarnych aksamitnych, pluszowych, na wa­

cie i astrachanowych, oraz wszelkiego rodzaju

płaszczyki dla dzieci i watowane 
granat, dla pp. pensjonarek.

^E==OiVłaśc. Małaszyńska i Orgaeka.

Szukałam 
i znalazłam 

jedynie prawdziwy 
proszek do prania

Cena za paczkę &
75 fen ‘ 2

Dawniej pranie SL 
przykrością/'

Tera z. prań te Stońcem 
przyjemnością , 

Jedyny fabrykant /
Witter Nastp.jl 

Poznań

p %

Najlepszym 
środkiem do­
mowym prze­
ciw kaszlowi, 
chrypce, dy­
chawicy, du­
szności. kur­
czom żołądka 
tasiemcowi, 
bólom zębów, 
jako i reuma­
tyzmowi i po-

____________ dagrze jest
R. Bnchowskiego

alejek eukaliptusowy
Tysiące łudzi, którzy uży­

wali środka tego, znaleźli ulgę 
w swych cierpieniach, jak 
i zupełny powrót do zdrowia.

Olejek eukalyptusowy wy­
syła się w butelkach po 50 f. 
1 mk. I 2 mk. Począwszy 
od 4 mk. franko. (1879)

Adres do zamówień:
K. BUCHOWgKI, 

Posen W. 18.

Żadna fabryka
na święcie 
ak tanio jak
Strzelecki

nie sprzedaje.
darmo KATALOG
na ślubne obrączki, zegarki, 
harmoniki, skrzypce, klar­
nety, kołowce Itd. — Adres:
J. Strzelecki, Mogilno i.P.

na wynalazki itd.
Dr. Maryan Kryzan
rzecznik patentowy.
Foznan Rycerda 33.



KEmikzs dla kohsgt

Br. Łaiawieza
znajduje się teraz (2604)

Poznań, uh Rycerska 14 w ogrodzie.

«r Sprzedamy
zaraz przy dogodnych warunkach wpłaty:

Gospodarstwo 42*/a mg. w Rusocenie, stacya kolej. 
Wiesenau 2 km., z przeważnie pszenną ziemią, z dobremi 
budynkami, kompletnym żywym i martwym inwentarzem 
oraz żniwem. Szkoła w miejscu, do kościoła 
czyczynie 2 km., w powiecie Sremskim.

Obsada w Pyszący 3 km. od Śremu — 21/^ mg. do­
brej ziemi, z dobremi budynkami. — Szkoła w miejscu 
także i wielka cegielnia.

Dom w Śremie z 3 lokatorami, w którym od wielu lat 
dobrze prosperująca olejnia się znajduje, przy wpłacie 
2000 mk. zaraz na sprzedaż lub fachowcowi do wydzier­
żawienia, któryby w przyszłości mógł takową kupić. — 
Jedyna olejnia w miejscu.

Dom w Śremie z 6 mg. dobrej ziemi i zabudowaniem

Poszykujemy
celem kupna rozmaite posiadłości tak wię­

ksze jak i mniejsze.

Pośredrsiczemy
w zaciąganiu pieniędzy amortyzujących się 

przy niskiej prowizyi.

Bank Parcelacyjny e. o. m. b. h.
Śrem — Schrimm.

MR&lj SH blMfc, Mn, iSlil. Mliii i
na Wolsztyn i okolicę.

Jan Klingę, Wolsztyn
ulica Królewska Nr. 20 Hotel Wiktorya |

na panę zimową
poleca przy wielkim wyborze po cenach najtańszych | 

Materye na Sllliit.S j j "dzajn, dobrze odzzyt,na sukihb
BARCHANY 

Plusze i aksamity
Spódnice Mail, i sukienne.
Chustki aksamitne 
zemlkowe i wełniane

Firany, dywany 
Porłyery, chodniki.

T)!a panów
Kołnierzyki, krawaty.

^Hafty" i kóronkP| Q ^Welony ślubnej

Farłiirfsy damskie i dla dzieci.
Towar rzetelny. Ceny nizkie lecz stałe.

System rabatowy. =====

Dom. Kotlarskie per
Xiąi posz. od 1. 1. 1912

dziswezfsłg da sgrsdu
i do pratiia. (3068) |

Koszule wełniane
Skarpetki, pończochy 

Rękawiczki wełniane,
skórkowe, jelonkowe.

Płótna białe i kolor. 
Towary bawełniane.
Kołdry watowane 
Kołdry pikowe,

Lł =1
tkich.|

= Oddział
towar, krótkich.

Szwaczka
do szycia i naprawy koszul 
męzkich potrzebna. Zgłosz. do 
eksp. Przew. pod nr. 3161.

Zakład daniystyszny

L JCowicM
POZNAŃ

Plac Piotra Nr. 2 
Telefon Nr. 1403. 

w domu w którym jest 
Cafe Central.

Piekarnia
na wielkiej kościelnej wsi, do 
tego 21 mórg ziemi, jest każ­
dego czasu do sprzedania za 
24 tysiące marek, hipoteki po- 
zostaje 16,600 marek. — Zgło­
szenia do eksped. Przew, 
Katol. pod nr. 3130.

H gościniec
z ogrodem owocowym, w ta­
kowym odbywają się zabawy 
latowe, do tego jest przeszło 
2 mg. dóbr, roli przy domie, bu­
dynki, 2 ohiewy, stodoła oraz 
gościniec masyw i w dóbr, po­
łożeniu, w wielk. wsi nad szosą, 
jest od zaraz z powodu stosun­
ków familijnych pod korzyst- 
nemi warunkami do nabycia. 
Ponieważ jest dobra i pewna 
egzystencya, zatem poleca się 
tylko Polakowi. Zgł. przvjm.

J. JUREK,
Czarnków — Czarnikau.

Dom. Nieciszewo
p. Prust (Kr. Schwetz) 

sprzeda dobrze utrzymany
BtoSKii

(do rozebrania).

aeee©0«©0©©©©®®©®©
<! Organista

tylko żonaty i rzemieślnik 1 
potrzebny od 1. 12. 1911. 
Miejsce wskaże eksped.

~17fPrzew. pod nr. 3176. 
«j©SSSQ

FGbotnltiSw 
drenars&Icli

znajdą zaraz stałą pracę w tym 
i przyszłym roku w Grust-
tewicach. Stacya kolejowa 
Stempuchowo, między Wą­
growcem a Żninem. (3180)

Potrzebne od 1 -go sty­
cznia r. p. na probostwie

< ► do Blietrzanowra, po- £ 
czta Slachcin, dwie 
uczciwe, pracowite

SŁUGIs
jedna do kuchni, druga 
do wszelkiej pracy. — Po­
ściel własna konieczna.

Ks. Świdziński. J*

z doskon. gotow., prań, 
i pras., najchęt. wiejska. 
Kop. świad.upr.sięprzesł.; J 
eksped. Przew. Kat<" 
pod lit. M. K. 3134.

tpatpohków 
służące

poszukuje od Nowego Koku
i igrodnietwo Białogóra 
Weissherg per Poseu O. 1.

KobiEta do drobiu
doświadczona i pracowita, pra­
cująca sama, potrzebna na oso­
bny folwark od zaraz lub pó­
źniej. Zgłoszenia do (3074)

Dom. Lewków 
= per Czekanów. —

Potrzebni (3064)

od 1-go stycznia lub od 1-go 
kwietnia 1912. — Zgłoszenia 
przyjm. Dom. Maciejów
(ffiatzdorf) per Ober-
Kunzendorf, Kr. Kreuz- 
burg O.-Schl.

chcącego się wyuczyć 
Uuhiiia rzeżnictwa i dobrego 
wyrobu kiszek potrzebuje od za­
raz W. Szelągowicz, mistrz rzeź- 
nioki, Główna, Fabryczna ul. 2,

Do małej dominialnej 
mleczarni potrzebna jest 
od zaraz (3136)

silna dziewczyna
na stałą płacę i utrzyma­
nie. Zgłoszenia do

Dom. Rostworowo 
pod Rokietnicą.

KOWAL
obeznany w swym zawodzie, 
umiejący prowadzić parową 
maszynę — również

ze skromnemi wymaganiami, 
mogą się zgłosić do Dom. 
Ostrowie czko per De.l- 
zig, Kr. Schrimm. (3136)

Potrzebna od zaraz lub od 
1-go stycznia 1912 do miasta 
starsza, porządna

Łaskawym Paniom pozwa­
lam sobie donieść, iż szkoła 
krojn systemu akademicznego 
i grant, nauka szycia, także 
nauka gotowania Wiktoryl 
Urbanowskiej przyjmuje

uczennice
każdego czasu w naukę. Ceny 
przystępne. Z prowiucp pa­
nienki przyjmuje się z ea- 
łem utrzymaniem. — Opieka 
dobra i stół pożywny. (3174)

Wiktorya Urbanowska 
Poznań, uiica Wiedeńska W

w domu pana Szumana 
narożnik placu Piotra,

służąca,
któraby się znała na uprząta­
niu pokoji, praniu, plasowa­
niu i samodzielnem dobrem go­
towaniu. Zgłosz.: Drowa Zna­
niecka, Pakoscb (Kr. Mogilno),

mleczarz
kawaler, umiejący prowa- 

I dzie parową mleczarnię, 
zechce się zgłosić z po-' 

I daniem swego życiorysuj 
i i pretensyi; miejsce wa-1 
kuje od 1. stycznia 1912. (

Chełkowski
| Starygród p. Kukiinow i- P.

Od 1-go listopada 1911 
potrzebna jest

kucharka

Panienki
któreby się chciały wyuczyć 
pięknego białego szycia, mogą 
się zgłosić. H.Szkaradkie* 

ricz, Chwaliszewo 70, III p.

Sospodyni
w średnim wioku, z dobrami 
świadectwami, poszukuje miej­
sca na probostwie zaraz lub od 
1. stycznia. Zgł. prosi przesiać 
eksp. Przew. pod ni. 316S.

Syn gospodarski
pilny, nie używający żadnych 
trunków, szuka samodzielnego 
zarządu gospodarstwa zaraz 
lub od N. Roku. Łask, zgłosz. 
do eksp. Przew. pod nr. 3157,

Dzielnego

poszukuje od zaraz
H. WENZEL, Pleszew,

Karlsbadzka Piekarnia. 
Uczeń może się zgłosić.

stwa, przyjmie od zaraz (3172)
L. BANASZAK, Buk.

chcącego wy­
uczyć się grunto­
wnie ogrod ul* 

ctwa za wynagrodze­
niem, przyjmie zaraz ST. 
BERGAMDY. pałac, ogrodnik,
Brodowo, Kr. Schroda.

Ucznia w naukę piekarstwa 
i cukiernictwa przyjmie za­

raz W. Majewski, mistrz piekar­
ski, Poznań, Grobla nr. 1.

2 lIf7NI z porządnej ro­
bi GŁitl dżiny, chcącyoh 
się wyuczyć piekarstwa, 
przyjmie każdego czasu 
31. Konleczyńskl, Wol­
sztyn — Wollstein.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: Adam Marszałek w Pozaasia.



1, Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 44.
Poznań, dnia 5-go listopada 1911.

niej niepokonanym ciężarem, że samo chodzenie po 
izbie nuży ją śmiertelnie.

Usiadła na łóżku i zapłakała po cichu. Maryś na 
wszystko miała oko, ale wycieńczenie matki przypisy­
wała starości tylko, wystawiając sobie Motrunę daleko, 
daleko starszą, niżeli była w istocie; i gdy spostrzegła 
niemoc jej, wzięła się tylko ochoczo do zastąpienia jej 
w pracy.

— O! nie turbujcież bo się, mateczko! — zawołała 
podskakując do jej kolan: wszak-ci to ja na to rosnę 
i już cię potrafię wyręczyć. Próbowałam dwóch wiader 
pełnych i chociaż się trochę zginam pod niemi, ale mi 
je podnieść nie trudno; drew i spory oberemek za­
rzucam jak piórko na plecy.... Odpoczywajcie sobie 
spokojnie, a mnie tylko znaczek dajcie, to zobaczycie, 
jak się sprawię.

Szczebiotanie dziecięcia jeszcze gorętsze łzy wy­
cisnęło z oczu biednej kobiety, która w milczeniu 
przycisnęła niebogę do serca.

— Gołąbku mój, gołąbku, — odpowiedziała cichym 
głosem. — Ochoty ci nie brakuje, ale gdzie te siły, 
któremi się tak chwalisz? Dobrze ci pobawić się 
z wiadrami, ale dźwigać wodę pod górę, ale przynieść 
drew z lasu, a! i tyle, tyle ciężkich robót poopędzać 
koło domu, nie twoją to siłą, nie twoją!

Maryś pokiwała mądrą główką.
— Posłuchajcie-no, matusiu kochana! — zaśpie­

wała dziewczyna swym ptasim głosem. — Wyście to 
mnie nieraz wieczorami dawniej rozprawiali różne 
piękna rzeczy, a ja dobrze je zapamiętałam.... Ot! 
byleby kto mocno chciał, zdaje mi się, to co zamyśli, 
zrobi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

«— C iP g. 1 -w

Ze świata katolickiego.

Nowy zakład salezyański wychowania młodzieży 
w Przemyślu.

W niedzielę dnia 22 z. m. poświęcił arcypasterz 
przemyski nowy zakład, jaki XX. Salezyanie wybu­
dowali na Zasaniu dla młodzieży, zwłaszcza rzemieśl­
niczej. Na uroczystości był obecny także bawiący 
w Polsce Jenerał Salezyanów, X. Paweł Albera, który 
przed południem odprawił uroczystą sumę. Akt po­
święcenia odbył się po południu o godzinie 5 po uro­
czystych nieszporach, które odprawił rektor semina- 
ryum biskupiego, X. Infułat Łękawski. Ludności ze­
brała się taka moc, że wypełniła dotychczasową ka­
pliczkę oraz wielką salę i obszerne kurytarze nowego 
budynku. Po poświęceniu Najczcigodniejszy X. Arcy­
pasterz przemówił w podniosłych słowach do obecnych, 
zaznaczając, że poświęca i bierze w opiekę ten dom, 
aby mógł wiele dobrego zdziałać na rzecz młodzieży. 
Uroczystość zakończyła się pięknym wieczorkiem, na 
którym największe wrażenie zrobił melodramat: >Ko- 
wal«, odegrany przez rzemieślników, gimnazyastów 
i nauczycieli.

Po wieczorku JE. X. Biskup i wiele znakomitych 
osobistości z kleru i ze świeckich przyjęli w refek­
tarzu zakładowym skromny posiłek, pod koniec któ­
rego dostojny Arcypasterz wytworną łaciną wzniósł 
toast na zdrowie X. Jenerała Salezyanów i na po­
myślny rozwój jego zgromadzenia na ziemiach pol­
skich.

XX. Salezyanie pracują wśród młodzieży od lat 
czterech w bardzo trudnych warunkach. Niebawem 
nadeszła też pomoc. Jego Eksc. X. Biskup Pelczar był 
pierwszy, którym się Bóg posłużył, aby dostarczyć 
środków i zachęcić do przedsięwziętego dzieła. Na 
rozpoczęcie robót wręczył Sałezyanom 2000 koron, 
a przykład jego pociągnął i innych ofiarodawców 
z bliska i z daleka. Kiedy najmniej się spodziewano, 
otrzymano od pewnego poczciwego Ślązaka pożyczkę 
10,000 marek pod bardzo korzystnemi warunkami. Wy­
kopano więc fundamenta, zwieziono materyały i po­
sunięto roboty tak daleko, że w uroczystość ŚS. Apo­
stołów Piotra i Pawła 1910 r. można było z wielką 
okazałością poświęcić kamień węgielny. — Aktu togo 
dokonał Najprzewiel. X. Infułat Łękawski.

Dzisiaj budowa ta już ukończona. Ciąży jednak 
na niej przeszło 120.000 koron długu.

Opatrzność Boża jednak, gdy chce powołać jakieś 
dzieło do życia, to wskazuje drogi i podaje środki, by 
to dzieło powstało. Tak też było i w tym wypadku. 
X. Prowincyał rozkazał w imię Boże rozpocząć, cho­
ciaż w kasie iniał 4000 koron, a kosztorys wynosił 153 
tysiące koron.

— W Wierzchucinie królewskim umarł tamtejszy 
proboszcz, X. Antoni Motyiewski. Zmarły kapłan uro­
dził się w roku 1846, święcenia kapłańskie otrzymał 
w roku 1873, a od roku 1886, a więc okrągłe 25 lat, 
pasterzował w Wierzchucinie. Niech mu Bóg da wie­
czny odpoczynek.

— W Inowrocławiu odbyło się w ubiegłą niedzielę 
poświęcenie nowego kościoła, wybudowanego na chwi­
lowy użytek parafii, dotkniętej, jak wiadomo, okropnie 
przez to, że wybudowana niedawno wspaniała świą­
tynia wskutek zmian podziemnych zaczęła pękać i gro­
zić zawaleniem. Poświęcenia dokonał X. dziekan 
i kanonik Poniński.

hieAąee,

Sprawę drożyzny
omawiano w parlamencie przez dni kilka z rzędu. imieniu 
Koła polskiego zabrał głos poseł Ził’. Mielżyński. Mówca 
nasz przyznał, że istnieje drożyzna i że trzeba jej koniecznie za- 
pobiedz, nie godził się jednak na wszystkie środki, jakie propono­
wano w Izbie parlamentarnej. Polacy są ludnością przeważnie 
rolniczą i starają się o rozwój rolnictwa, a przedewszystkiem 
dbają o pomyślność polskiego wieśniaka, właściciela małego go­
spodarstwa i jeżeli u nas powstały różne towarzystwa rolnicze, 
kółka włościańskie i inne tego rodzaju związki, to stało się to 
w pierwszym rzędzie dla tego, aby

polskich gospodarzy
wyrwać z rąk pośredniczących handlarzy i zaprowadzić lepszy 
stosunek między zapłatą, jaką otrzymują rolnik za swoje płody 
a cenami, jakie sztucznie wytwarzają owi pośrednicy. Mówca 
zwrócił uwagę na to, że od czasu,jak zostały u nas pozakładane 
związki rolnicze, znikają coraz więcej z naszych stron ci handlarze, 
którzy zarabiali miliony na naszym ludzie i wyzyskiwali drobnego 
rolnika, naznaczając dowolne ceny. Dla tego można powitcA 
zdrową zasadę wewnętrznej kolonizacyi, ale nie takiej, jaką zapro­
wadził u nas rząd pruski, który polskiego wieśniaka wyklucza od 
dobrodziejstwa ułatwionego nabywania ziemi. Pruska polityka ko- 
lonizacyjna odsuwa naszego drobnego rolnika od kupna kawałka



średni pośledn.
19,60 18,70
16,80 16,10
18,00 17,00
17.70 17,10

Poznaft, dnia 31-go października 1911.
Urzędowe notowania miejskiej komisyi tar­

gowej na targu zbożowym.
Za 100 kilogramów: towar piękny 
" ‘ . . 19,80

. . 17,30
, . 18,80
, . 18,10

Pszenica 
Żyto . 
Jęczmień 
Owies .

Poznański tepg na fo^dłss
dnia 31-go października 1911.

Płacono za 50 klgr. wagi żywej: Woły: pełnomięsne
utuczone, najprzedniejsze, najwyżej. 6-letnie 00 00 tuk . śre­
dnio pasione młodsze i dobrze pasione starsze. 00—OJ mk., 
mało pasione 00—00 mk. Buhaje: pełnomięsne, najprze­
dniejsze 00—00 mk.. średnio pasione młodsze i dobrze pa­
sione starsze 30—35 mk., mało pasione 00—00 rak. Jało­
wice i krowv: pełnomięsne, utuczone, najprzedniejsze ja­
łowica 00—00 tik., średnio pasione krowy i jałowice 30 do 
33 mk., mało pasione krowy i jałowice 20—25 mk. Cie­
lęta: najwyborniejsze utuczona 00—00 mk., średnie utu­
czone i me odsądzone 50—55 mk., poślednie nie odsądzone 
44—47 mk. Świnie: przeszło 3 cent, żywej.wagi 50—52 
mk., pełnomięsne przeszło 2*/2 cent, żywej wagi 45—50 mk., 
pełnomięsne przeszło 2 cent, żywej wagi 42—47 mk., pełno- 
mięsne do 2 cent, żywej wagi 39—43 tak., maciory 35—45 
mk. — Interes był spokojny. Targu uprzątnięto.

są co dc jakości jedyne!
O kostek 2® fen., pojedyńczo 5 fan

Która 
centryfuga?!

Jeżeli w czasach dzisiejszych gospodarz w sąsiedztwie 
zapyta się, która centryfuga jest najlepszą i która naj­
więcej korzyści przynosi, to wszędzie polecać mu będą 
„ASfę" I też słusznie. Alfa jest przecież separatorem, 
który stał na czele wszelkich fabrykaoyi centryfug 
i który wytrwałym nowoczesnym postępem w każdej 
poszczególnej części swej konstrukcji, stał się dzisiaj 
więcej niż kiedykolwiek niedoścignionym z powodu 
wysokiej produkcji w godzinie, ostrego odciągania 
mleka, małej pomocy, wzorowego wykonania, małego 
zużycia się, długoletniej wytrwałości.
Kto się z powyższem zdaniem nie zgadza, ten albo 
nie zns separatora Alfę, lub też mając w tera 8wój 
własny interes, poleca inne centryfugi, ponieważ mu 
udzielany bywa z sprzedaży tychże większy rabat, lub 
też że się jemu z specyalnych powodów separatory 
Alfa nie wysyła.
Żądaj Pan zaraz bezpłatnego przysłania drukowanego 
optsu od firmy
Alfa-Laval-Separator G.m,b.fl., Berlin NW. 130.

Oajczysfszą radością jest radość matki,
UW opiewa stare zdanie, lecz każda matka powinna przede- 
wszystkiem i o tern pomyśleć, że jej nowe powołanie i nowe 
jej nakłada obowiązki. Powinna o to się starać, żeby jej dziecko 
prawidłowy i odpowiedni pokarm otrzymywało, a jeżeli sama 
karmić nie może, powinna tylko taki sztuczny pokarm do po­
mocy wziąść, który wszeikiom wymaganiom zadość uczyni. 
>Kufeke« okazał się już od dawna jako skuteczny pokarm 
dla tych małych obywateli ziemskich, przytem jest pożywny 
i łatwy do strawienia, smaczny i wydajny w użyciu; niemo­
wlęta rozwijają się przy używaniu tegoż znakomicie.

Klinika dla kobiet

Dh Hnralesf

i mieszkanie moje znajdują 
się teraz ul. Rycerska nr. 36 

naprzeciw król, biblioteki. 
Dr. FALCOWSKi, specyalista 

chorób kobiecych.Walne zebranie i Mgwabg

der uterzeichneten Genossen­
schaft findet am Oonueus- 
fag, den 16. Nowmbei’ 
ISII urn 3 Uhr nachm,
im Saale des Katliol. Vereins 
hauses in Czempiń statt.

Tagesordnung:
Berichterstatmng deram 28. 
Dezember 1910 stattgefun-

podpisanej Spóiki odbędzie się
w czwsrtek, dnia !6-go 
listopada IŚII r. o go­
dzin, e 3. po południu
na salce Domu Katolickiego 
w Czempiniu. (3198) Ł

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie z rewizyi 11 

patronackiej z dnia 28-go |
grudnia 1910 r. ~ denen Patronats-Beyision.

2. Sprawozdanie kasowe za roi 12. Vórlegen des Kassenbericbts
i 107/1 r. złzi fiir rlia vnni 7 .Tlili T.Q7f)l-go Iipca 1910 r. do 30-go 
czerwca 1911.

3. Uchwalenie podziału zysku, 
przyjęcie bilansu, udzielenie 
Zarządowi i Kadzie Nadzor­
czej pokwitowania.

4. Wybór 3 członków do Bady 
Nadzorczej.
Uchwała remuneracyi dla 
członków Bady Nadzorczej.

, Uchwała wynikająca z §49 
prawa spółkowego.

, Wnioski bez uchwał.

Sprawozdanie kasowe za rok 
1910/11 wyłożone jest w lo­
kalu Spółki. #

Czempiń, dnia 27. paź­
dziernika 1911.

Rada Nadzorcza 
Hrabia A. Żółtowski, 

prezes.

der unterzeichneten Genossen­
schaft wird Sonntag, den 
19. Nowember 1911 um 
I Uhr Nachmittags im
Saale des Herrn Feliks Bader 
abgehaiten werden. (3199) 

Tagesordnung:
1. Jahresbericht pro 19I0/1Z. 

Yerteilung des fieiageKin- 
nes, Annahme der Bilanz, 
Decbarge fur Voista4un4 
Aufsichtsrat.

2. Wabi ven 5 Aufsichtsrats- 
mitghedern,

3. Berichterstattung fiber dia 
Verbandsrevision.

4. BescMussfassungbetreffend 
§ 49 des Genossenscbafts- 
gesetzes vom 1. Mai 1889.

5. Antrage ohne Besehłuss- 
fassung.

Der Jahresbericht p. 1910/11 
wird von morgen ab im Ge- 
schafislokal ausliegen.
Buk, den 26. Oktober 1911.

„Rolnik44
! Einhufs- u. Absatz-Vereia

Eingetr. Genossenschaft 
mit un beschrankter Baftpfłichfc

Der Anfsicfifsrat:
Si. wen Niegotewskif

Yorsitzend-r.

fur die Zeit rom 1. Juli 1910 
bis 30- Juni 1911.

3. Beschluss betreffend die Ge- 
winnverteilung, Aunahme 
der Bilanz, Antrag auf Er- 
teiiung dem Vorstande und 
dem Aufsichtsrate der Ent- 
lastung.

4. Wahl von 3 Aufsichtsrats- 
mitgliedern.

5. Besohiuss bezuglich Besol- 
dttng der Aufsichtsratsmit- 
glieder.

6. Beschlussfassung hetr. § 49 
des Genosssnschaftsgesetzes.

7. Antrage ohne Besshluss- 
fassung.
Dor Kassenbericht fttr das

Jahr 1910/11 ist im Genossen- 
schafts- Lokale ausgelegt,

Czempiń, den 27. Okto­
ber 1911.

Gospodarstoo
60 mg. najlepszej drenowanej 
ziemi w powiecie Jarocińskim, 
150 lat w posiadania jednej 

niemieckiej familii, jest na 
sprzedaż w całości łub do po­
działa na 2, 3 lab 4 części. 
Chętni kupna zechcą przeskaft 
zgłoszenia pod nr. 3197 do 
eksp. Przew. Katol.

Rolnik, Eiakaofs- ifnd Absatzv8rein
Eingetragene Genossenschaft mit beschrankter Haftpfiicht.

Der Aufsichstraf
Graf A. Żółtowski,

Yorsitzender.

•X?F. Mroczkiewicz,
Poznań, Stary Rynek 59 60, parter i 1 piętro

# Wielki wybór nowości. *

W mieście gdzie sąd i pre- 
parantka, jest ładnie urządzony

Eister»©s
towar, krótkich i bielizny
od zaraz do sprzedania. Bliż­
sze szczegóły listownie. Zgło­
szenia do eksped. Przewodnika 
Katol. pod lit L. M. 3155.

DOM
w dobrym stanie wraz z ogro­
dem owocowym jest zaraz do 
sprzedania we wsi Kokoszkach 
pod Krobią. Zgłosz. przyjmuje 
Jssn Jakubiak, mistrz kra­
wiecki w Żyeh lewie, poczta 
Ludwisshef, kolej Krobia

Kamienica
w Krotoszynie w pobliżu rynku, 
z dwoma składami, oprocentuje 
się od przeszło 30,000 marek 
rocznie, jest tanio do sprzeda­
nia. Cena kupna i wpłata po­
dług ugody. — Józef Tyc, 
Krotoschin, Koschminerstr. 
Nr. 20. Na odpowiedź proszę 
znaczek dołączyć. (3169)

Maszyna ds wycisk ojefa
tamo do nabycia. (3181)

DybizbańskJ 
Poznaft, BybaKl ,s-

oo-> Materyały na kostyumy, suknie, bluzki i halki. 
5 Bielizna damska, nsęzka i dziecięca, od skromnej 
u do najwytworniejszej. Dywany, chodniki, firanki. 
5* Płótna, perkałe, materyały bawełniane, linany 

■C* i inlety. Kołdry na wacie. Dery do podróży i dery 
na konie. Plusze na kabaty, chustki i trykotaże.
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już wyszedł z druku i jest do nabycia

ogólnie znany

Kalendarz
PrzewodnikaKatolickiego

na rak 1912,
Treść Kalendarza jest nadzwyczaj urozmaicona i ob­

fita. Znajduje się w nim dokładne kalendarium, obok 
którego podane są podobizny królów polskich, zaopa­
trzono w najważniejsze daty z ich życia i rządów. Po­
żarem znajdują się w kalendarzu piękne powieści i po­
wiastki, życiorysy zasłużonych Polaków, opisy kra­
jów i indów, opowieści z dziejów naszych, doborowe 
wiersze i wiele innych artykułów treści doniosłej. - 
Oprócz tego mieści Kalendarz wiele żartów, fraszek, za­
bawek naukowych, doroczny przegląd najważniejszych 
zdarzeń i jarmarki w Wielkiem Księstwie, na Ślą­
sku i w Prusach Wschodnich i Zachodnich.

Blisko 100 ryciu zdobią Kalendarz, a oprócz tego 
należą do niego 2 dodatki:

1) Kolorowy obrazi Po zdjęciu z krzyża (Józef 
z Arymatei, Nikodem i Jan niosą Ciało Jezusa 
do grobu).

2) Kalendarz ścienny. (3190)

Cena e&z. jak dotąd 50 fen.
z przesyłką 70 fen.

Niech każdy pamięta, że kalendarz polski, to praw­
dziwa książka rodzinna, z której każdy wiele nauczyć się 
może. To też niech w żadnym domu polskim, w ża­
dnej rodzinie nie braknie Kalendarza Przewo­
dnika Katolickiego. Na drobny wydatek 
sotości 50 fen. każdego stać jeszcze.

w wy-

Bwa gospodarstwa.
Gospodarstwo i
obejm, około 56 mórg dobrej pszennej, żytniej i owsiannej 
roli w jednym planie, w tem 5 mórg dobrej łąki, budynki 
w bardzo dobrym stanie, z żywym i martwym inwentarzem;
2 konie, 1 źrebak, 3 krowy dojne, 2 cielne jałowice, 4 
sztuki jałowego, 3 tuczniki, 2 maciory, proszczaki, gęsi, 
kury i t d. Inwentarz martwy w bardzo dobrym po­
rządku. Szkoła wc wsi, do kościoła i miasta 2 kim., jest 
za 38500 marek od zaraz do nabycia. Żniwo bardzo licho 
wymłócone.
Gospodarstwo!
obejm. oaoło 60 mórg dobrej pszennej, żytniej i owsiannej 
roli, w tem 20 mórg dobrej łąki, w jednym planie, z ży­
wym i martwym inwentarzem; 2 konie, 1 źrebak w dru­
gim roku, 2 źrebaki latosie, 6 krów uoj., 3 sztuki jałowego,
3 cielaki, 3 maciory, 1 tucznik, prosięta, kury i t. d 
Inwentarz martwy w bardzo dobrym porządku. Szkoła 
we wsi, do kościoła i miasta 2 kim. jest za 15000 marek 
od zaraz do nabycia. Żniwo bardzo licho wymłócone.

Gospodarstwa znajdują się w bliskości miasta Xiąża 
powiecie Sremskim.

Adres zgłoszeń; Eksp. Przewodnika Ho. 322S.

G

Miejsce z wiatrakiem
z dobrem mieliwem i dużo do 
śrutowania (bez konkurencji), 
połączone z interesem zbożu, 
mąki, osucia itd., bardzo sto­
sowne dla piekarza, we wsi ko­
ścielnej i okolicy, gdzie pieka­
rzy brak, budynki nowe, jest 
z powodu zmiany interesu pod 
bardzo korzystnemi wauunkami 
od zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia do eksped. Przew. 
Kat. pod nr. 3225.

GSPODARSTWO
16 mg. pszennej ziemi 
w tem 4 morgi dobrej 
łąk, w mieście przy 

dworcu, rola wszystka w je­
dnym planie koło domu, dom 
mieszkalny, obszerne budynki 
w dobrym stanie, z żyw. i mar­
twym inwentarzom, do szkoły, 
kościoła i poczty 5 minut, do 
rynku 7 minut, miejsce nada­
jące się do każdego przedsię­
biorstwa, w chęci powiększenia 
gospodarstwa rola blisko do na­
bycia. Cena podług ugody. — 
Zgłoszenia przyjm. właściciel 
Wojciech Latusek 

Kępno — Kenipen West 397.
Odwrotnio wysyła

Drukarnia i Księgarni a św. Y/oJclecka '
Poznań — Posen O. 1.

Tamę

większe i mniejsze, bardzo korzystnie za małą wpłatą 
do nabycia z żywym i martwym inwentarzem, masyw zabu­
dowaniami, nieomal całym sprzętem, ziemia uobra; zaraz do 
sprzedania.

Hotele, Oberże, Gościńce
s ogrodami i bez, bardzo korzystnie za małą wpłatą w pięk- 
aycn, przemysł., zamożnych okolicach zaraz do sprzedania.

Piekarnie z posiadłościami i ogrodami. 
Posiadłości, Interesy, Składy

e ogrodami w przemysłowych, zamożnych, 
pięknych okolicach bardzo korzystnie i tamo za matą 
Wpłatą zaraz do sprzedania.

Mam na sprzedaż (3204)

phfeng gespaosTstiSB
47 mg w tem 8 mg. dwukoś- 
nych żyznych łąk, budynki 
oprócz stodoły murów., inwen­
tarz: 6 szt. bydła, 1 klacz źre- 
bna wartości 300 mk., 4 świ­
nie i wszelkie maszyny rolni­
cze. Szkoła w miejscu, do ko­
ścioła i miasta l/3 godz. Ceua 
kupna i wpłata począwszy od 
66D0 tal. podług ugody. Posia­
dłość ta znajduje się w Księ­
stwie Pczn., w powiecie Le­
szczyńskim. Zgłosz. przyjmuje
T. POTEREK, Rawicz

Berlinerstr. 182. 
Znaczek na odpowiedź.

Krotoszyn, 
Noworynkowa 8. fr. Rosa Kroloschin, 

Neueringstr. 8.

Podczas przebudowania kamienicy
sprzedaję wszelkie artykuły po każdej mo­
żliwej cenie, a przedewszystkiem polecam 
firany na czas przeprowadzki. I

®©©®«©ecss«®©®eso
w Oom •»

z pańskiem pomieszkaniem, tuż 
przy parku w mieście powiat. 
Księstwa, gdzie wyższe szkoły, 
nadający się dla nauczyciela 
lub urzędnika pensyon., tanio 
zaraz na sprzedaż. Zgłosz. do 
eksp. Przew. pod nr. 8207. 
©®«as©©©«e9®e®?s>a

W. Sporny, Poznań, ul. Szeroka 25. i 
Skład towarów Wawatnych, stołowizny i bielizny.

Z posiadłości
jedna w Dusznikach, 64 mg., 
komplet, szkoła i kościół w miej­
scu, — drug3 w Niewierzu, 
23 morgi, także komplet, obie 
z dóbr, budynkami na sprze­
daż. Zgłosz. przyjmuje Józef 
Szakala w Dusznikach.

Śliczne gospgtatae
obejm. 17 mg. pszennej ziemi 
w jedn. planie, szeroko a krótko, 
zaraz przy wsi, budynki muro­
wane, przy bud. duży ogród, 
inwentarz: 3 krowy, 1 cielak, 
maszyna do młócenia, wogole 
wszelkie porządki rólnicze, do 
kościoła i miasta pół godziny. 
Cena kupna począwszy od 4700 
tal. podług ugody, wpł. także. 
Posiadłość ta jest w Małych 
Tworzankach p. Rydzyną w Ks. 
Poznańskiem. — Spieszne zgło­
szenia przyjmuje (3205)

T. POTEREK, Rawicz 
Rnnitseit, Berlinerstr. 182. 

Znaczek na odpowiedź.

Gospodarstwo bhzko Ra­
wicza, 32 morgi dobrej ziemi 
w tem 6 mg. łąki 3-kośnej. 
pozostaje 7 szt. bydła, 1 koń, 
z wszystkiem jak stoi i leży 
do sprzed, za 15,000 mk.

Gospod. 70 mórg pszennej 
ziemi, w tem 16 mórg łąki, 
budynki nowe, ze wszystkiem 
jak stoi i leży za 36 tysięcy 
marek na sprzedaż.

Gospod. 48 mórg, wszystka 
ziemia pszenna i drenowana, 
ze wszystkiem jak stoi i leży 
za 32 tys. mk. na sprzedaż.

Zgłoszenia przyjmuje
J. Krzesiek, Rawicz, 

Rnwltseh, Louisenstr 682.

Stosowna obsada
do tego 3ł/< morgi roli. Cena 
1000 tal. lub podług ugody. 
Miejsce to nadaje się dla rze­
mieślnika albo robotnika. Ko­
ściół, szkoła, dwór we wsi, do 
kolei pół godziny. — Zgło­
szenia przvjmuje (2323)

M. Poniży
Dłuży na p. Luschnitz i. P.

Starszy foryś
lub stangret

dobrze polecony, potrzebny od 
Nowego Roku. (3206)

Probostwo Solec
p. Warberg (Er. Schroda).

Sprzedam moją w powiecla 
Czarnkowskim rzadko pię­
knie położoną

ISO mg. pskdłaść
z bardzo dobrą komunikaoyą, 
dobrą ziemią, nadnoteckiemi łą­
kami, 2'/s mg. lasu przeważnie 
budulcu, z dobremi budynkami, 
lub zamienię na 300 mg. fol­
wark. — Oferty do eksped. 
Krzew, pod lit. B. T. 3224.

Posiadłość
moją składającą się z 5 mórg 
dobrej ziemi i nowych masyw 
budynków, jest na sprzedaż. 
Szkoła i kościół w miejscu. Cena 
podług uguuy. Zgłosz. przyj­
muje Józef YJożniczka, 
Kaczanowo pad Wrze­
śnią (per Wresenen). (3222

Gospodarstw)
30 mg. ps/.eunei i żytniej ziemi, 
w tem 5 mg. łąki, z całym ży­
wym i martwym inwentarzem 
oraz pełnem żniwem, ziemia 

jednym planie, budynki do­
bre, dom o 4 izbach, chlewy 
nowe, inwentarz żywy: f koń,
3 krowy, 6 świń, 12 gęsi itd,, 
szosa i kolej w miejscu, jest 
zaraz na sprzedaż. Cena kupna 
15,000 mk., wpłaty 3000mk,, 
reszta własność na długie lata. 
Zgłoszeuia przyjmuje (3228)

Fr. Rudnicki,
Lenka Mroczereslta per

Kempen i. P.

Posiadłość
obejmująca dom mieszkalny, 
stodołę połączoną z chlewem 
masyw murów., do tego 5 mg., 
na życzenie 3 morgi bardzo do­
brej ziemi, jest do Dabycia. — 
Szkoła i kościół w miejscu. 
Cena podług ugody. (3219) 

A. Woźniczka 
Kaczanowo, pow. Wrzesiński.

Poszukuje się zaraz
UCZNIA

syua uczciw. rodziców, nie ni­
żej lat 16. A. Schmidt, 
skład tow. kolon., łakoci, win 
i destylacya w Żninie.

Dwóch uczni
synów uczciw. rodziców, chcą­
cych się wyuczyć dobrzo rzo- 
miosła szewskiego, przyjmie 
zaraz lub później (3203)
Antoni Sopałowicz

Pleszew, ulica Szkolna,



K. Jgnatowicz,
PoZSiaU, Siary Rynek 65/69

poleca

wymieniam 
zboże na mąką
tylko w dni powszednie.

K. Hyfry, Szamotuły.
flpelsra 1 dol"'eJ rodziny, 
OSyDu która prowadziła 

Samodzielnie go- 
spodarstwo na prób., z dóbr. 
6WUU1., szuka posady odpowied. 
zaraz albo od 1. 1. 19 v2 40 
samotn. Księdza. Zgł.doeksp. 
Przew. Rat po4 nl. 3,92

męskie
grsukomity krój

damskie
Bom. Popowiczki per

Jaksohitz potrz. od 1. 1.1913

1 służące
t j. pokojową i kucharkę — 
zasługi podług umowy. Zgło­
szenia przyjm. W. Hoppe, 
Popowiczki p. JakschitL

w najlepszym gatunku.
Kamasze z gumą........
Kamasze z gumą z skórki Bokscalf . 
Kamasze z gumą z safianowej skórki . 
Botyr.kś sznurowana z boksowej skórki 
Butynki sznurowano z skórki Bokscalf . 
Bwtynki sznur, z safian, skórki 14,GO, 
Butynki sznur, z lakową kapką (5,08,

8.25
19.25 
13,75 
(0,25 
(3,00 
18,0© 
17,80

mk
mk.
mk.
mk
mk.
rak.
mk.

Trzewiki sznurowane, z cielęcej skórki 7,75 mk. fi 

Trzewiki sznurów., z safianowej skórki 11,50 mk.
Trzewiki sznurowane, z safian, skórki

z lak. kapeczką, krój ,J)erby“ . . . 12,75 mk, 1 
w lepszem wykonaniu 14,00, 15,00, 16,00 mk. "5

Od 1-go stycznia jest wolne 
dobre miejsce dla dziew- 
czyny wiejskiej za

pokojową.
Zgłoszenia przyjmuje K. Sa- 
czyński, kamerdyner, Dro- 
buiu p. Fcnerstein, Kr. Lissa.

jłkyufja ibhwgzgt, chłopców i malców ruskie, szwedzkie i niemieckie
bUU WiC bardzo wielkim wyborze. iaSIbOlO bardzo tanio.

*UCZ31!A*
chcącego się wyuczyć piekar- 
stwa i cukiernictwa, przyj- 
mio od zaraz lub później

L. Bręezewski,, Poznań
Półwiejska ulica 32.

Pożyteczna książka {

Dobra służąca
czyli

Co powinnam wiedzieć 
o służbie i na służbie?

Poradnik dla służących.
Cena w trwałej oprawie mk. 1,—, 

s przesyłką mk. 1,10.
Odwrotnie wysyła

Orubrnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań — Posen O. 1.

b taki

' chcąeym podróżować pod J 
I opieką Stowarzyszenia ka- j 
“tolickiego św. Bąfałą, J

I* udziela bliższych szczegó- J 
łów co do odjazdu ©krę- J 

. tów, ceny podróży i t d.; 
Adam Spektorek, Keltnar i. F. 
eSslępciTow. Bs nihtirj-Ameriks-Unl i.

Srzy gsspiiarsfsa
100 mórg, 116 mg. i 60 mg. 
rola dobra, w jednym planie, 
przy kościele, szkole, szosie 
i kolei, przy małej wpłaoie 
tanio na sprzedaż. Zgł. przyjm.

Andrzej Hatulshi, 
Brelteufelde poczta Weissen-
burg (pod Gnieznem).

* KRAS *

położony w Lubomierzu pod 
Pleszewem, do tego 2 mg. uro­
dzajnego ogrodu, dom o 6-ciu 
izbach, z stodołą i chlewami, 
przy trakcie i przy szkole, przy 
dworcu, do kościoła 20 minut, 
do miasta pół miii, każdej 
chwili na sprzedaż i każdej 
chwili do objęcia. Miejsce jest 
wygodne dla stelmacha, krawca 
lub szewca. Mam także par­
celę ziemi około 10 tub 11 
mórg do sprzed., stosowne 
do podziała na mniejszo. Płaca 
podług ugody. Audrr.ęj Stu- 
hinb, poczta i stacja Ta- 
etanów. (3230)

Oberża
w mieście powiatowem, przy 
sądzie, poczta, dworzec i tar­
gowisko tuż przed domem, 
interes stary i dobrze zapro­
wadzony, obrotu dziennego 
60—70 marek, w niedzielę 
i targi 120—150 mrk. zbioru, 
dom 3 piętrowy, przynoszący 
bardzo dużą dzierżawę i staj­
nie na 24 konie, przy wpłacie 
10—13 tysięcy mrk. jest zaraz 
do nabycia. — Spieszne zgło­
szenia przyjmuje

Jan Kempski, 
Odolanów, Przedmieście. 

(Attelnau, Vorstsdt)
Na odpowiedź uprasza się 

o znaczek.

Dobrze prosperująca
OBERŻA

ze zajazdem
w mniejszem mieście, z 6 mg. 
dobrej pszennej ziemi i prawie 
nowemi murów, budynkami do 
sprzed. Cena z rolą za 50.000 
marek, bez roli 46.500 marek, 
zaliczki 12.000 marek. Towar 
podług ugody.

Neyman & Spółka
Poznań, Piekary 5, parter 

Posen O. 1., Bacberstr. 5.
3194) Telefon nr. 975.

in.tel,K- w średnim 
u3«ms. wieku, znająca się 
na kuchni, prasow. i na cał. 
gospod. domowem i podwórz., 
z dóbr, świad., szuka posady 
do samotn. księdza od 1-go sty­
cznia 1912. Zgłosz. upr. się pod 
nr. 3193 do ehs». Przew.’

Borowu-sfrzelH!
kawaler 24 lat licz., obeznany 
w wszystkich pracach leśnych, 
poszukuje posady od zaraz 
lub od 1.1.1912. Oferty pod 
lit N. L. 3227 do ekspedycji 
Przewodnika Katol.
gttgW Poszukuję star- 
jpsassfr szej kobiety 
lub dziewczyny na zasługi 
od zaraz, najchętniej za wal 
j. Kubacki, Poznań, ulica 
Augusty Wiktoryi 4. (3215)

Do mego ogrodu łiandlo- 
wesro potrzebuję od zaraz
3-3 uczni.

Warunki i pensja listownie,
B. Koztowicz

ogrodnik artystyczno-handlowy 
we Wrześni.

UCZNIA
do handlu żelaza i artykułów 
budowlanych poszukuje od za­
raz lub później (3125
Walkowiaka Nast, 

J. RYBACKI
Janówiec-Jailowitz Bz. Brbg.

OOOOÓOOOOOOOOOOOO
Kawaler, piekarz, liczący

27 lat, inteligentny, z lepszego 
domu, miłej powierzchowności, 
posiadający kilka set marek 
majątku, di« braku znajomości 
pań poszukuje na tej drodze

fcmarsyszfei tycia.
Panny lub wdowy bezdzietne 
zechcą łask, zgłoszenia prze­
słać pod sdr.: A. B- 800 post- 
lagemd Szkaradowo. (3196) 
OOOOOOQQ<X?0<XXXXX}
Obelgę rzuconą na Ju« 
** Hannę Zawieję z Do­
brej odwołuję i przepraszam, 
Maryanna Szyn»»Osfea.

Obelgę rzuconą na żonę 
j>. Ztnudziejewskiego 

cofam mniejszem, 
o przebaczenie. (21VI,

Andrzej Gadka, KlotyWowo.


